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Łatwogang    
zebrał brakujące  
3,5 mln zł na leczenie 
małego Adasia 
Orlika str. 4

POGOŃ UTRZYMANA. CZAS NA WIETRZENIE KLUBUSPORT

Prezes Pogoni obiecywał kibicom 
walkę o trofea, ale zamiast tego fani 
drżeli do przedostatniej kolejki o to, czy 
Portowcy nie spadną do I ligi. 

– Nie przychodziłem do Pogoni 
walczyć tylko o utrzymanie. Chcę, by-
śmy wrócili do gry o czołowe pozycje 
od nowego sezonu. Uważam, że fun-
damenty udało nam się zbudować 
w ostatnich tygodniach, ale zmiany są 
konieczne – mówi trener Thomas Tho-
masberg. 

Duński szkoleniowiec jako jeden 
z nielicznych w Pogoni ma teraz spo-
kojną głowę. Robotę mógł stracić wio-
sną, ale zarząd klubu nie zdecydował 
się go zwolnić. Zamiast tego rozpo-
częta została przebudowa sztabu. Od-
szedł drugi trener Tomasz Grzegor-
czyk, a doszli Patryk Czubak i Ralf Pe-
dersen. Mecz z GKS Katowice był po-
żegnalnym spotkaniem dla trenerów 
przygotowania fizycznego – Rafała Bu-
ryty oraz Przemysława Franczaka. Ten 
pierwszy odchodzi z Pogoni po blisko 
14 latach pracy, Franczak miał krótszy 
staż. 

– Zmiana nigdy nie jest łatwa. Czę-
sto jest niewygodna, emocjonalna 
i bolesna, zwłaszcza, gdy dotyczy 
osób, które służyły organizacji z lojal-
nością, zaangażowaniem i miłością. 
Po wnikliwym rozważeniu podjęliśmy 
trudną decyzję o zakończeniu naszej 
zawodowej współpracy. Postęp jest 
niemożliwy bez odwagi do podejmo-
wania trudnych decyzji – podkreśla 
Alex Haditaghi, szef Pogoni. 

To nie koniec zmian w gronie tre-
nerów. Umowy kończą się np. Paw-
łowi Ozdze czy Dawidowi Nowakowi.  
Sporo się mówiło, że też pożegnają się 
z klubem, ale w poniedziałek nie było 
to przesądzone.  

Dodajmy, że Pogoń poszukuje no-
wego dyrektora akademii (z klubem 
pożegnają się zatrudnieni wiosną 
Hiszpanie) oraz trenera zespołu ko-
biet, bo umowa z Piotrem Łęczyńskim 
nie będzie przedłużona, o czym klub 
poinformował w poniedziałek. 

Kibiców bardziej interesują zmiany 
wśród piłkarzy. Pogoń nie zaprezento-
wała tzw. listy transferowej, ale wąt-
pliwe, by w klubie pozostali Musa 
Juwara, Mor Ndiaye, Sam Greenwood, 
Danijel Loncar czy Kacper Smoliński. 
Trzej pierwsi mają ważne umowy, ale 
nie sprawdzili się i w kontekście no-
wego sezonu niewiele osób na nich li-
czy. Szczególny jest przypadek Green-
wooda. Anglik miał być gwiazdą, a jest 
określany największym rozczarowa-
niem w Pogoni. Mówi się o powrocie 
do Anglii. 

Pogoń już wcześniej zdecydowała 
się przedłużyć umowy z Dimitriosem 
Keramitsisem i Fredrikiem Ulvesta-

dem. Blisko nowej umowy jest też Leo 
Borges. Pogoń musi też szybko zdecy-
dować, co zrobić z Krzysztofem Ka-
mińskim, Benjaminem Mendym oraz 
Leonardo Koutrisem. O transferze 
Francuza było najgłośniej w Polsce, 
momentami były mistrz świata poka-
zywał ogromne umiejętności, ale grał 
sporadycznie ze względów zdrowot-
nych. Pogoń chce go zatrzymać, ale nie 
chce inwestować dużych pieniędzy. 

– Przed nami czas oszczędności – za-
powiedział Haditaghi w jednym z wy-
wiadów. To zasłona dymna. Pogoń nie 
będzie mocno inwestować w nowych, 
ale ma swój transferowy budżet. 

Kto przyjdzie? Na pewno zawodni-
kiem Pogoni zostanie Patryk Dziczek 
– doświadczony pomocnik z Piasta. 
Pogoń potrzebuje jednego bądź 
dwóch środkowych obrońców (koń-
czy się wypożyczenie Attili Szalaia. 
Węgier chce zostać, ale nie wiadomo, 
czy Pogoń dogada się z niemieckim 
klubem – rozmowy są w trakcie), 
skrzydłowego oraz napastnika. Poszu-
kiwany będzie też bramkarz, jeśli ru-
muński Cluj zaproponuje dobre pie-
niądze za Valentina Cojocaru. ą 
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Będą duże zmiany 
w sztabie i drużynie

Sny o atomie  
w Polsce Ludowej. 
Skończyło się wielkim 
demontażem str. 5

Nowa łącznica  
kolejowa 
w Kostrzynie. Pociągi 
do Szczecina pojadą 
szybciej str. 4

Kard. Konrad Krajewski: Nikt nie chce zatrzymać 
wojny, ponieważ wszyscy na niej zarabiają str. 2 BIZNES

Szynka i sery ruszyły na podbój 
Tokio, Montrealu i Maroka - str. 8 
Budują nowe hotele, choć pokoje 
stoją puste - str. 11

PODJUCHY 

Mieszkańcy dzielnicy nie chcą koło swoich 
domów wielkiego osiedla str. 3

Sam Greenwood miał być gwiazdą Pogoni. Wątpliwe, by dostał 
kolejną szansę, ale ma ważną umowę z klubem
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Prezydent Krakowa  
odwołany 
w referendum.  
To może być dopiero 
początek fali  
str. 6

Rośnie liczba 
podejrzanych 
przypadków wirusa 
Ebola. Wciąż nie ma 
szczepionki  
str. 7

Szczecinianie 
sprawdzali plan 
ogólny miasta 
Zieleń, działki i nowe osiedla – to najbardziej 
poruszyło mieszkańców podczas konsultacji 
planu ogólnego dla Szczecina. Wiele uwag 
było popartych przez dziesiątki, a czasem 
nawet setki osób str. 3

FOT. WIKIPEDIA 

Dziewiąte miejsce Pogoni Szczecin 
na zakończenie sezonu 2025/2026 
PKO BP Ekstraklasy jest dalekie 
od obietnic, ale dobre w kontekście 
dużych zmian w składzie zespołu 
przez ostatni rok. Tego lata nikt  
nie oczekuje kilkunastu transferów, 
ale do zmian na pewno dojdzie.
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Od początku agresji Rosji 
na Ukrainę kilkakrotnie odwie-
dził ksiądz kardynał Ukrainę, 
by przekazać ofiarom wojny 
pomoc od papieża Franciszka. 
Czy to doświadczenie zmieniło 
jakoś stosunek księdza 
do wojny? 
Ta wojna trwa już 5 lat. W tym 
okresie odwiedziłem Ukrainę 
10 razy. Zawsze zadawałem so-
bie pytanie: dlaczego 27 państw 
nie jest w stanie zatrzymać kon-
fliktu wywołanego przez jedno 
państwo? Na Ukrainie dziennie 
ginie tysiąc żołnierzy, do tego 
dochodzą ofiary cywilne. Jak to 
możliwe, że nie zatrzymujemy 
tej wojny? Jak to możliwe, że 
na oczach świata w Strefie Gazy 
z głodu umierają dzieci? 
Odpowiedź jest prosta: nikt nie 
chce zatrzymać wojny, ponie-
waż wszyscy na niej zarabiają. 
Państwa produkują broń, którą 
potem trzeba komuś sprzedać. 
Wielka polityka jest okrutna, 
nie zna miłosierdzia, nie zna 
przebaczenia. To zimna kalku-
lacja zysków i strat. Rację ma 
papież Leon XIV, kiedy mówi, 
że prawdziwy, trwały pokój 
rozpoczyna się od nas: ode 
mnie i od ciebie. Jeżeli nie 
mamy wewnętrznego pokoju, 
jeżeli go nie ma w naszych ro-
dzinach, w naszym mieście, to 
się rozlewa na cały świat. 
Trzeba zacząć od siebie. Zadać 
sobie pytanie: czy jestem czło-
wiekiem pokoju? A może je-
stem człowiekiem, który wy-
wołuje wojny w parlamencie, 
w urzędzie miasta, w parafii, 
w rodzinie? Mamy możliwości, 
żeby zatrzymać wojny, ale tego 
nie robimy. 

Kiedy rozpętała się wojna 
w Ukrainie, do Polski przybyły 
dwa miliony uchodźców, któ-
rych Polacy przyjęli z wielką 
otwartością. Jednak z upły-
wem czasu debacie o uchodź-
cach i migrantach w Polsce za-
czyna towarzyszyć coraz wię-
cej lęku i niechęci. Jak ksiądz 
kardynał sądzi, co wywołało tę 
zmianę? 
Pamiętam ten początkowy en-
tuzjazm i podziw, który wywo-

łała na świecie nasza otwartość 
na uchodźców z Ukrainy. W Eu-
ropie nikt nie mógł zrozumieć, 
jak to możliwe, że z dnia 
na dzień przyjechały do nas 
dwa miliony ludzi, a Polacy tak 
po prostu ich przyjęli. Nie sa-
morządy, nie organizacje po-
mocowe, ale zwykłe rodziny 
otworzyły swoje domy dla 
uchodźców. To było niezwykle 
piękne i czysto ewangeliczne. 
Normalną rzeczą jest, że 
po pewnym czasie pojawia się 
zmęczenie pomaganiem. Poja-
wiły się głosy, że ich obecność 
wydłuża kolejki do lekarza, że 
to obciążenie dla budżetu pań-
stwa. To wszystko prawda, ale 
dlaczego tak niewiele mówi się 
w mediach o tym, że większość 
Ukraińców, którzy przyjechali 
do Polski, podjęła pracę? Pra-
cują w sklepach, w restaura-
cjach, w szkołach, w zakładach 
fryzjerskich. Płacą podatki, 
z których zysk zasila przecież 
budżet państwa. 

Są jeszcze uchodźcy i migranci 
z innych części świata – Afryki, 
Azji czy Ameryki Południowej. 
Ich obecność rodzi jeszcze 
większe obawy i sprzeciw niż 
obecność uchodźców z Ukra-
iny. 
Kiedy mieszkałem w Watyka-
nie, do wybrzeży Włoch przy-
bywało bardzo wielu uchodź-
ców z Afryki. Można było ich 
spotkać na każdej ulicy. Żyłem 
z nimi przez wiele lat, regular-
nie się z nimi spotykałem 
i na podstawie tego doświad-
czenia powiem krótko: nie ma 
się czego bać. Prawda jest taka, 
że czy chcemy, czy nie chcemy, 

oni przyjdą. Przemieszczanie 
się ludów jest w historii normal-
nym zjawiskiem. Jeśli gdzieś 
brakuje wody, pracy, jeśli nie 
ma pokoju, ludzie będą szukali 
lepszego miejsca do życia. Sami 
robiliśmy podobnie w przeszło-
ści. Kiedy w Polsce była wojna, 
komunizm albo bezrobocie, 
uciekaliśmy do Ameryki. Dziś 
Polska jest bogatym krajem, ale 
poza jej granicami wciąż żyje 
dwadzieścia milionów Pola-
ków. Czy świat boi się Polaków, 
bo to potomkowie uchodźców? 
Sądzę, że straszenie uchodź-
cami to jest sprawa czysto poli-
tyczna i ma jakiś ukryty cel. Ja-
sne jest, że w tak ogromnej rze-
szy ludzi zawsze znajdzie się 
ktoś, kto będzie radził sobie go-
rzej, ale to margines. Trzeba 
otworzyć oczy i zobaczyć, że 
ich obecność niesie nie tylko za-
grożenia, ale może być błogo-
sławieństwem dla naszego 
kraju. 

Czy zamierza ksiądz kardynał 
kontynuować pracę powołanej 
przez poprzedniego metropo-
litę łódzkiego, kardynała Grze-
gorza Rysia, Niezależnej Komi-
sji Historycznej do spraw zba-
dania przypadków nadużyć 
seksualnych w archidiecezji 
łódzkiej? 
Ta komisja cały czas pracuje. 
Spotkałem się z jej członkami 
już trzy razy. Podpisałem 
wszystkie zgody, które były wy-
magane z powodu zmiany or-
dynariusza diecezji. 
Równolegle do komisji histo-
rycznej pracuje druga komisja, 
która bada wszystkie bieżące 
przypadki nadużyć. Ta komisja 
składa się z czterech osób. Dla-
tego jeszcze raz ponawiam apel 
kard. Rysia o zgłaszanie każ-
dego przypadku nadużycia ze 
strony ludzi Kościoła. W sytu-
acji, kiedy jest to sprawa bie-
żąca, od razu powiadamiana 
jest prokuratura. Jeżeli jest to 
sprawa przedawniona, odsy-
łamy ją do komisji historycznej. 
Do dziś zgłoszonych zostało 
pięć takich przypadków. 

Na jakim etapie są obecnie 
prace komisji historycznej? 
Trudno mi dokładnie odpowie-
dzieć na to pytanie, ponieważ 
komisja jest w pełni niezależna. 
Pracują w niej osoby świeckie. 
Jako archidiecezja łódzka udo-

stępniamy im wszystkie mate-
riały i archiwa, tak by mogli 
swobodnie pracować. Komisja 
bada nie tylko archiwa diecezji, 
ale także akta IPN. Odbywają 
się także przesłuchania świad-
ków. Pierwsze sprawozdanie 
z działalności komisji historycz-
nej ma być gotowe i opubliko-
wane w październiku. Oprócz 
raportu komisja ma także opra-
cować zalecenia i rekomenda-
cje na przyszłość. To długo-
trwały i żmudny proces, ale 
myślę, że konieczny dla oczysz-
czenia i transparentności Ko-
ścioła. Dlatego bardzo się cieszę 
i jestem wdzięczny kard. Ry-
siowi za jego odwagę i determi-
nację, dzięki którym ta komisja 
powstała. Wiem, że podnosiły 
się głosy: po co komisja diece-
zjalna, skoro niebawem po-
wstanie komisja ogólnopolska? 
To jest ta ewangeliczna odwaga 
i gorliwość. Po co czekać do ju-
tra, skoro coś dobrego można 
zrobić dzisiaj? 

Spotykał się ksiądz kardynał 
z osobami skrzywdzonymi 
przemocą seksualną w Ko-
ściele? 
 Tak, oczywiście. W Rzymie 
spotykałem się z nimi w imie-
niu papieża Franciszka. Odwie-
dziłem też kilka osób skrzyw-
dzonych w Polsce. 

Jak wyglądały te spotkania? 
Oni mówili, ja słuchałem. Czu-
łem się zupełnie zawstydzony 
ich postawą: że po tym, czego 
doświadczyli, potrafili pozo-
stać w Kościele, że ten Kościół 
wciąż kochają, chcą, by był 
bezpiecznym miejscem. To 
jest prawdziwe bohaterstwo. 
Dlatego kiedy słyszę argu-
menty, że to źle, że oni mówią 
o swojej krzywdzie, odpowia-
dam: nie, oni mają prawo mó-
wić. To, co ich spotkało, nigdy 
nie powinno się zdarzyć. A je-
żeli się zdarzyło, to trzeba to 
wyjaśnić. Jeżeli tego nie opo-
wiemy, jeżeli się z tym nie 
zmierzymy, to będzie nas 
prześladować już zawsze. 
Przypominają mi się słowa, 
które papież Franciszek powie-
dział na początku mojej posługi 
jako jałmużnika: pamiętaj, że 
twoim poprzednikiem był Ju-
dasz. To on trzymał trzos. 
Kiedy apostołowie myśleli, że 
idzie pomagać ubogim, on po-

szedł i sprzedał Pana Jezusa. 
Ewangeliści nie ukryli zdrady 
Judasza. Wszystko zostało do-
kładnie opisane. Ale jednocze-
śnie Ewangelia nie koncentruje 
się na tej zdradzie. 
Papież powiedział mi wtedy: 
będziesz dysponował pie-
niędzmi Kościoła jak Judasz. 
Pozostań wierny Ewangelii, 
a będziesz bezpieczny. Jeśli nie, 
skończysz jak Judasz. A Judasz 
się powiesił. Jego historia po-
winna być przestrogą dla 
wszystkich ludzi Kościoła. 
Po to właśnie między innymi 
jest ta komisja: żebyśmy się 
przyznali i powiedzieli: tak, są 
i takie momenty w życiu Ko-
ścioła. Ale ta komisja jest też 
po to, żeby pomóc osobom 
skrzywdzonym. Pan Jezus mó-
wił w Ewangelii: nosimy skarb 
w naczyniach glinianych. Te 
naczynia można bardzo łatwo 
stłuc. To się właśnie wydarzyło 
w ich życiu: my te naczynia 
stłukliśmy. I trzeba to przyjąć, 
trzeba wziąć odpowiedzialność 
za tę krzywdę. Tym skrzyw-
dzonym trzeba pomóc. Dlatego 
w Łodzi oferujemy skrzywdzo-
nym pomoc psychologiczną, 
opłacamy terapię, jeśli ktoś jej 
potrzebuje. 

Czego najważniejszego na-
uczył się ksiądz kardynał 
od papieża Franciszka? 
Papież nauczył mnie „opalania 
się” przed Najświętszym Sakra-
mentem. Robił to każdego wie-
czoru od godziny 19 do 20. Ni-
gdy tego nie zaniedbywał, na-
wet kiedy był potwornie zmę-
czony. Przyznawał, że zdarza 
mu się zasnąć w kaplicy. Mówił 
wtedy: lepiej zasnąć w kaplicy 
podczas modlitwy niż przed te-
lewizorem. On w kaplicy nabie-
rał sił, tam się uczył logiki 
Ewangelii. Zanim podjął decy-
zję, klękał przed Najświętszym 
Sakramentem, tam o wszystko 
pytał, tam rozwiązywał pro-
blemy swoje i Kościoła. 
Papież uczył, że w zjednocze-
niu z Chrystusem mogę góry 
przenosić. Jeśli niosę ludziom 
Chrystusa, moja praca wyda 
piękne owoce. Lecz jeśli będę 
działam sam, w swoim imie-
niu, nikomu nie pomogę. Jeśli 
utracę więź z Chrystusem 
moje działanie będzie nie 
tylko bezowocne – ono będzie 
niebezpieczne.

Iwona Żurek
Rozmowa

z kard. Konradem Krajew-
skim, metropolitą łódzkim 

Kard. Krajewski: - Straszenie 
uchodźcami to sprawa czy-
sto polityczna, nie ma się 
czego bać

Nikt nie chce zatrzymać wojny, 
ponieważ wszyscy na niej zarabiają

Jutro w naszej gazecie 
Strona Zdrowia

a Nawracające obrzęki różnych części 
ciała mogą być mylnie interpretowane 
jako reakcja alergiczna 
a Perła uzdrowisk Beskidu 

KALENDARIUM

26 MAJA  
POLSKA  
1331  
W Chęcinach rozpoczął się 
ogólnopolski wiec zwołany 
przez króla Władysława Ło-
kietka – początek polskiego 
parlamentaryzmu. 
1945 
We Wrocławiu odbyła się defi-
lada wojsk powracających 
z frontu. 
1956  
W Krakowie zainaugurował 
działalność kabaret Piwnica 
pod Baranami. 
1988  
Otwarto Szpital Centrum 
Zdrowia Matki Polki w Łodzi. 

 
ŚWIAT   
1828  
Na ulicy w Norymberdze zna-
leziono Kaspara Hausera. 
1896 
Na nowojorskiej giełdzie 
pierwszy raz opublikowano 
indeks Dow Jones. 
1908  
Po siedmioletnich poszukiwa-
niach brytyjski koncern BP 
odkrył ropę naftową w Iranie. 
1923  
We Francji odbył się pierwszy 
wyścig samochodowy 24h Le 
Mans. 
1942 
W Moskwie podpisano traktat 
radziecko-brytyjski. Układ zo-
bowiązywał strony do wza-
jemnej pomocy w prowadze-
niu wojny  zakazując samo-
dzielnych rokowań z rządem 
III Rzeszy bądź innym rządem 
niemieckim, jaki mógłby po-
wstać przed podpisaniem bez-
warunkowej kapitulacji Nie-
miec. 
1986 
Wspólnota Europejska przy-
jęła flagę Unii Europejskiej. 
2011 
Został aresztowany serbski 
zbrodniarz wojenny gen. 
Ratko Mladić. Był ścigany 
przez Międzynarodowy Try-
bunał Karny dla byłej Jugosła-
wii w Hadze. Uznawany jest 
za odpowiedzialnego za oblę-
żenie Sarajewa i masakrę 
w Srebrenicy. Rząd Stanów 
Zjednoczonych oferował 5 mi-
lionów dolarów za informacje 
o serbskim zbrodniarzu, zaś 
Serbia była gotowa zapłacić 10 
milionów dolarów za wskaza-
nie miejsca pobytu Mladi-
cia. 22 listopada 2017 został 
skazany na karę dożywot-
niego pozbawienia wolności 
przez Międzynarodowy Try-
bunał Karny dla byłej Jugosła-
wii.
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W liście skierowanym do re-
dakcji mieszkańcy Podjuch 
podkreślają, że ich zdaniem 
projekt został przygotowany 
bez rozmowy z mieszkańcami. 

- Miasto Szczecin bez kon-
sultacji społecznych wybrało te-
ren Podjuch na budowę 20 blo-
ków Towarzystwa Budownic-
twa Społecznego - wskazują. 

Największe obawy dotyczą 
wpływu inwestycji na układ 
drogowy. Zdaniem mieszkań-
ców obecna infrastruktura już 
dziś jest niewydolna, a pojawie-
nie się setek nowych mieszkań-
ców i samochodów może do-
prowadzić do kłopotów komu-
nikacyjnych.  

- Takie nagromadzenie ludzi 
i samochodów spowoduje zu-
pełne zakorkowanie naszej 
dzielnicy. Już teraz w godzi-
nach szczytu czas przejazdu 
wydłuża się nawet o 30 minut - 
argumentują. 

Jak dodają, nowe osiedle 
może oznaczać nawet kilkaset 
dodatkowych pojazdów. 

- Miasto chce nam dołożyć 
około 800 aut. To jest po prostu 
niewyobrażalne - alarmują. 

Protestujący podkreślają, że 
nie są przeciwnikami budow-
nictwa mieszkaniowego, ale 
nie zgadzają się na jego skalę 
i lokalizację. 

- Nie odbieramy nikomu 
prawa do mieszkania, ale nie 
zgadzamy się na zabudowę 
wielorodzinną, która zamieni 
nasze życie w codzienny kosz-
mar - piszą. 

Mieszkańcy zwracają rów-
nież uwagę na ograniczone 
możliwości lokalnej infrastruk-
tury drogowej. 

- Istniejące drogi są małymi, 
wąskimi drogami osiedlowymi, 
nie nadającymi się na tysiące 
przejazdów ciężkiego sprzętu 
budowlanego, a później auto-
busów - podkreślają. 

Przypominają też, że od po-
nad dwóch dekad sprzeciwiają 
się intensywnej zabudowie 
tego obszaru. Jak wskazują, już 
w 2019 roku składali petycje 
w sprawie utrzymania jednoro-
dzinnego charakteru tej części 
Podjuch. 

Wśród argumentów prze-
ciwników inwestycji pojawia 
się także kwestia ochrony śro-
dowiska. 

- To jeden z piękniejszych te-
renów w mieście zielony, pa-
górkowaty, o wysokich walo-
rach przyrodniczych - przeko-
nują mieszkańcy. 

Ich zdaniem realizacja osie-
dla mogłaby oznaczać wycinkę 
drzew i znaczną ingerencję 
w naturalny krajobraz, który 
stanowi siedlisko dla dzikich 
zwierząt, takich jak sarny, lisy 
czy dziki. 

- Warto byłoby stworzyć tam 
miejsca rekreacyjne, a nie ko-
munikacyjny armagedon - do-
dają. 

Do zarzutów odniosły się 
władze miasta. Zastępca prezy-
denta Szczecina Anna Szot-
kowska podkreśla, że plan 
ogólny nie przesądza jeszcze 
o ostatecznym przeznaczeniu 
tego terenu. 

- Wiemy, jaka dyskusja prze-
tacza się w związku z tym tere-
nem. Myślę, że nie plan ogólny 
jest miejscem, w którym za-
padną ostateczne decyzje, ale 
raczej kolejne etapy, które są 
jeszcze przed nami. To właśnie 

wtedy zdecydujemy, co po-
winno się na tym terenie wyda-
rzyć. Oczywiście w pełnej kon-
sultacji z mieszkańcami - 
mówi. 

Jak wyjaśnia, plan ogólny 
wyznacza jedynie ramy do dal-
szych prac, natomiast klu-
czowe rozstrzygnięcia mają za-
paść podczas procedury Zinte-
growanego Planu Inwestycyj-
nego. 

- Plan ogólny daje nam 
pewną przestrzeń do pracy. Na-
tomiast momentem, w którym 
będziemy definiowali osta-
teczne przeznaczenie, kształt 
i sposób wykorzystania tej 
przestrzeni, będzie właśnie Zin-
tegrowany Plan Inwestycyjny. 
Od początku jasno deklarowa-
liśmy, że konkurs miał pokazać 
możliwości i kierunki zagospo-
darowania tego terenu, ale za-
kładaliśmy późniejsze wejście 
w procedurę ZPI - tłumaczy 
Szotkowska. 

Zastępca prezydenta przy-
pomina, że procedura ZPI zo-
stała stworzona właśnie po to, 
by mieszkańcy mieli realny 
wpływ na kształt inwestycji. 

- W swojej istocie Zintegro-
wany Plan Inwestycyjny opiera 
się na konsultacjach społecz-
nych i udziale mieszkańców. 
Jego efektem jest wypracowa-
nie umowy urbanistycznej, 
która stanowi porozumienie 
pomiędzy inwestorem 
a mieszkańcami reprezento-
wanymi przez społeczność lo-
kalną. Chodzi o to, aby obie 
strony mogły dojść do kompro-
misu i wspólnie wypracować 
najlepsze rozwiązania - pod-
kreśla. 

Jak zaznacza Anna Szot-
kowska, rozmowy dotyczące 
przyszłości terenu dopiero się 
rozpoczynają. 

- Myślę, że ta rozmowa jest 
dopiero przed nami. Dopiero 
w kolejnych etapach zostanie 
zdefiniowany ostateczny spo-
sób wykorzystania tej prze-
strzeni - dodaje.  

Przypomnijmy. Nowe osie-
dle STBS planowane jest na te-
renie pomiędzy ulicami Są-
siedzką, Ukośną i Wschodnią 
a autostradą. W zabudowie 
przewiduje się 560 mieszkań 
na wynajem w 26 budynkch 
oraz 2 lokale użytkowe o funk-
cji nieuciążliwej, a także lokale 
o funkcjach społecznych za-
pewniających opiekę i pomoc 
społeczną, przystosowanych 
dla osób z niepełnosprawno-
ściami. Jest juz rozstrzygnięty  
konkurs architektoniczny 
na projekt nowego osiedla 
w Podjuchach.

Marek Jaszczyński 
Szczecin 

Mieszkańcy protestują prze-
ciw budowie osiedla na tere-
nie pomiędzy ulicami Są-
siedzką, Ukośną, Wschodnią 
i autostradą A6, obawiając 
się przede wszystkim parali-
żu komunikacyjnego, utraty 
terenów zielonych i zmiany 
charakteru dzielnicy. 

Mieszkańcy Podjuch nie chcą 
obok siebie nowego osiedla 

Na 10-hektarowej działce miałoby powstać osiedle Szczecińskiego Towarzystwa 
budownictwa Społecznego z około 560 lokalami
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Mieszkańcy od 2019 
roku  składali petycje 
w sprawie utrzymania 
jednorodzinnego cha-
rakteru tej części Pod-
juch.

Niemożliwe czasem staje się 
możliwe. Rodzice Adasia Orlika 
od 2023 r. zbierają pieniądze 
na leczenie synka. Suma, której 
potrzebowali była kosmiczna: 
12 mln zł! Dzięki pomocy przy-
jaciół i wielu organizowanym 
akcjom uzbierali 8500 mln zł. 
Do zdobycia pozostała wciąż 
była  niebotyczna kwota: 3,5 
mln zł. I, jak mówi mama 
chłopca, nagle, zupełnie nie-
spodziewanie, pomoc spadła 
z nieba. 

- Piotr, który podczas swojej 
ostatniej akcji zbierał dla cho-
rego Maksa, zdecydował, że 
nadwyżkę przekaże kolejnemu 
choremu dziecku, czyli... Ada-
siowi! - mówi Alicja Orlik, mama 
Adasia. - Jeszcze to szczęście 
do mnie nie dociera. Otrzyma-
łam najwspanialszy prezent 
na Dzień Matki. Piękniejszego 
nie mogłam sobie wymarzyć. 

Łatwogang, czyli Piotr Artur 
Hancke zasłynął zbierając pie-
niądze na rzecz podopiecznych 
fundacji Cancer Fighters - zebrał 
wtedy prawie 283 mln zł! Tym 
razem wyruszył rowerem z Za-
kopanego do Gdańska, aby zdo-
być 12 mln zł na leczenie 8-let-
niego Maksa, który choruje 
na DMD.  Pełną kwotę uzbierał 
dużo przed czasem. Zanim do-
jechał do celu, na koncie było 
na tyle dużo pieniędzy, że 
można było pomóc kolejnemu 
dziecku - małemu Adasiowi Or-
likowi z Morzyczyna. 

Rodzice chorego Adasia 
mają już więc potrzebną kwotę. 
Pieniądze muszą jeszcze wpły-

nąć na ich konto - ma to się stać 
lada chwila. 

- Teraz mogę napisać do kli-
niki w Bostonie i wszystko omó-
wić - twierdzi pani Alicja. 

Państwo Orlik już raz się 
z kliniką kontaktowali z pyta-
niem, czy Adaś się kwalifikuje 
do leczenia - chłopiec jest już 
więc w bazie. Trzeba też do pla-
nowanego leczenia przygoto-
wać organizm chłopca. 

Obecnie pani Alicja jest 
w Gdańsku. 

- Pojechaliśmy całą rodziną, 
by osobiście podziękować Pio-
trowi za pomoc - przyznaje 
mama Adasia. - Jesteśmy mu 
za to, co dla nas zrobił, bardzo 
wdzięczni. 

Ale zebranie pełnej kwoty 
nie powstrzymuje rodziców 
Adasia od działania. Zaplano-
wane już wcześniej akcje zbie-
rania pieniędzy na pewno się 
odbędą.  Dla pozostałych cho-
rych dzieci. Jest ich w Polsce 
około 40. 

Rodzice chorych dzieci już 
wcześniej zaplanowali np. szta-
fetę: „79H LIVE - Cała Polska 
w ruchu dla dzieci z DMD”. Ak-
cja odbędzie się on-line. Jej mo-
tywem przewodnim będą mię-
śnie - każdy będzie mógł się 
w nią włączyć biegając, idąc, 
skacząc... Sama sztafeta potrwa 
79 godzin, czyli 3 dni i 7 godzin. 
Dlaczego tyle? Bo liczba 79 jest 
symbolem DMD. 

- Ruszamy 1 czerwca, bo 
chcemy, by chore dzieci otrzy-
mały prezent na Dzień Dziecka. 
Tak jak ja dostałam na Dzień 
Matki - tłumaczy Alicja Orlik.   

DMD to genetyczna choroba 
mięśni - chorują na nią głównie 
chłopcy, ponieważ jest przeno-
szona z chromosomem X 
od matki. Polega na stopnio-
wym słabnięciu mięśni, w tym 
serca. Dzieci chore na DMD bar-
dzo szybko przestają samo-
dzielnie funkcjonować. Wcze-
śnie umierają.

Leszek Wójcik 
Region 

Łatwogang włączył się w ak-
cję pomocy dla dzieci, które 
nie mają czasu, czyli cho-
rych na DMD. Adaś Orlik ma 
już pieniądze na niezwykle 
kosztowną terapię genową 
w USA. 

Łatwogang zebrał  
brakujące 3,5 mln zł 
na leczenie Adasia Orlika

30 maja odbędzie się Piknik Patriotyczno-Zdrowotny 
„Dzień Dziecka w Stajni”. Akademicki Ośrodek Jeździecki 
przy ul. Junackiej w Szczecinie stanie się miejscem wyjątko-
wego rodzinnego wydarzenia. Organizatorzy połączyli świę-
towanie Dnia Dziecka z promocją krwiodawstwa, edukacją 
patriotyczną oraz aktywnym wypoczynkiem na świeżym po-
wietrzu. Impreza potrwa od godz. 10 do 14. JASZ

SZCZECIN
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Marek Jaszczyński,  
tel. 601 742 819  
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji Głosu 
Szczecińskiego w Szczecinie 
przy al. Niepodległości 
26/U1 oraz pod adresem: 
alarm@gs24.pl

DYŻURNY GŁOSU nasz 
REGION

Starosta Gryfiński
informuje, że na tablicach ogłoszeń Starostwa Powiatowego w Gryfinie przy 
ul. Sprzymierzonych 4, przy ul. 11 Listopada 16 d, oraz w Chojnie przy ul. Dworcowej 1, 
a także na stronie internetowej: bip.gryfino.powiat.pl oraz stronie podmiotowej Wojewody 
Zachodniopomorskiego (BIP) został zamieszczony wykaz dotyczący sprzedaży 
w drodze przetargu ustnego nieograniczonego nieruchomości stanowiącej 
własność Skarbu Państwa, oznaczonej jako dz. nr 66/2, położonej w obrębie 
ewidencyjnym Rynica, gmina Widuchowa. 
Szczegółowe informacje można uzyskać w Starostwie Powiatowym w Gryfinie, 
Wydział Gospodarki Nieruchomościami i Nadzoru Właścicielskiego, pokój nr 34 przy 
ul. Sprzymierzonych 4 lub pod nr tel. (91) 416 22 15 w. 125.

REKLAMA 0011527186REKLAMA 0011527186
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Z projektem zapoznało się 
i aktywnie uczestniczyło 
w konsultacjach łącznie 5638 
mieszkańców. Do magistratu 
wpłynęło 2575 formularzy za-
wierających podpisy miesz-
kańców. 

Wiele uwag miało charakter 
zbiorowy. Dotyczyły one kon-
kretnych terenów lub osiedli 
i były poparte przez dziesiątki, 
a czasem nawet setki miesz-
kańców. Wszystkie zgłoszenia 
zostały wprowadzone do spe-
cjalnej tabeli i pogrupowane te-
matycznie. Po zakończeniu 
analiz powstanie szczegółowy 
raport z konsultacji. 

O opinię poproszono  
61 instytucji 
Równolegle do konsultacji 

społecznych prowadzono rów-
nież szerokie konsultacje insty-
tucjonalne. 

Miasto zwróciło się o opinie 
do 61 podmiotów, wśród któ-
rych znalazły się organy admi-
nistracji publicznej, jednostki 
samorządu terytorialnego, 
miejskie jednostki organiza-
cyjne oraz wszystkie rady osie-
dli. 

Spośród 28 funkcjonujących 
rad osiedli swoje stanowiska 
przekazały jednak tylko trzy. 

Projekt był również wielo-
krotnie analizowany podczas 
spotkań wewnętrznych 
z udziałem Biura Architekta 
Miasta oraz jednostek, które 
w przyszłości będą korzystały 
z zapisów planu ogólnego. 

Zieleń zdominowała 
konsultacje 
Analiza zgłoszonych uwag 

pokazuje, że mieszkańcy naj-
częściej interesowali się tere-
nami zielonymi, rodzinnymi 
ogrodami działkowymi oraz 
obszarami przeznaczonymi 
pod nową zabudowę mieszka-
niową. 

Największą grupę uwag sta-
nowiły postulaty dotyczące 
stref zieleni i rekreacji. Duża 
część mieszkańców domagała 
się zachowania terenów zielo-
nych lub ograniczenia możli-
wości ich zabudowy. 

Drugą dużą grupą były 
uwagi dotyczące stref wie-
lofunkcyjnych zabudowy 

mieszkaniowej jednorodzinnej 
oraz relacji między zabudową 
a terenami zieleni. 

Znaczący udział miały rów-
nież uwagi związane z wpro-
wadzaniem stref otwartych, 
czyli terenów z ograniczoną 
możliwością zabudowy oraz 
stref przeznaczonych pod za-
budowę jednorodzinną. 

Mniejszy, ale nadal zauwa-
żalny udział miały uwagi doty-
czące obszarów uzupełnienia 
zabudowy, stref komunikacyj-
nych i infrastrukturalnych. 

Największa liczba podpisów 
pojawiła się pod uwagą doty-
czącą terenów w Wielgowie, 
Sławocieszu i Zdunowie. 
Pod wnioskiem podpisało się 

1948 osób. Mieszkańcy doma-
gali się zmiany planowanej 
strefy usługowej na strefę zabu-
dowy jednorodzinnej lub strefę 
otwartą, która ograniczałaby 
możliwość przyszłej zabudowy. 
Dodatkowo pojawił się postulat 
wyodrębnienia terenu parku 
przy ulicy Borsuczej ze strefy 
zabudowy jednorodzinnej. 

Drugą pod względem liczby 
podpisów grupą uwag był teren 
przy ulicy Sąsiedzkiej na Prawo-
brzeżu. W tej sprawie wpłynęły 
uwagi poparte przez 734 osoby. 
Dotyczyły one ograniczenia pla-
nowanej strefy wielofunkcyjnej 
zabudowy wielorodzinnej 
na terenach należących 
do STBS. Część mieszkańców 

postulowała przeznaczenie 
fragmentu obszaru pod zabu-
dowę jednorodzinną, natomiast 
inni domagali się utworzenia 
tam terenów zieleni i rekreacji. 

Według przedstawionych 
koncepcji zabudowa wieloro-
dzinna mogłaby zostać ograni-
czona jedynie do północnej 
części obszaru. 

Działkowcy aktywni 
w całym mieście 
Bardzo dużą aktywność wy-

kazali również działkowcy. Aż 
510 podpisów znalazło się 
pod uwagą dotyczącą rodzin-
nych ogrodów działkowych 
w rejonie szpitala przy ulicy 
Unii Lubelskiej. W poprzedniej 
wersji projektu teren ten był 
wskazywany jako potencjalna 
rezerwa rozwojowa dla szpi-
tala. Po konsultacjach został 
jednak włączony do strefy zie-
leni i rekreacji. Następnie dział-
kowcy wystąpili z kolejnym po-
stulatem usunięcia dodatko-
wego profilu usługowego. Ko-
lejna grupa uwag dotyczyła 
ROD przy ulicy Taczaka. 
Pod postulatem utrzymania 
funkcji zieleni i rekreacji podpi-
sało się 387 osób. 

355 podpisów pojawiło się 
również pod uwagą dotyczącą 
terenów działkowych na Buko-
wie i Stołczynie. 

W tym przypadku problem 
wynika z obowiązującego 
planu miejscowego, który prze-
widuje tam zabudowę jednoro-
dzinną. Mieszkańcy domagają 
się utrzymania terenów zielo-
nych. 

Podobne uwagi zgłoszono 
także na Warszewie oraz 
na osiedlu Arkońskie-Niemie-
rzyn. 

Strzelnica, Podjuchy 
i ulica Pancerna 
281 podpisów zebrano 

pod uwagą dotyczącą terenów 

związanych ze strzelnicą 
na osiedlu Załom-Kasztanowe. 

247 osób poparło natomiast 
postulat likwidacji strefy usłu-
gowej na terenach w Podju-
chach położonych za auto-
stradą i zastąpienia jej strefą 
zieleni i rekreacji. 

Wśród najgłośniejszych te-
matów znalazła się również 
planowana rozbudowa ulicy 
Pancernej na Skolwinie. 
Pod uwagą sprzeciwiającą się 
dalszemu rozwijaniu tej trasy 
podpisało się 116 osób. 

Jak przypomnieli urzędnicy, 
rezerwa pod tę drogę została 
już wcześniej zabezpieczona 
w uchwalonych planach miej-
scowych. Ma ona w przyszłości 
umożliwić lepsze połączenie 
osiedla z pozostałą częścią mia-
sta i stworzenie bardziej spój-
nego układu komunikacyj-
nego. 

Urzędnicy analizują 
uwagi 
Obecnie magistrat znajduje 

się na etapie grupowania i ana-
lizowania wszystkich zgłoszo-
nych postulatów. Oceniane są 
zarówno ich skutki prze-
strzenne, jak i zgodność z prze-
pisami oraz wymogami no-
wego systemu planowania. 

Po zakończeniu prac przy-
gotowany zostanie raport 
z konsultacji wraz z rekomen-
dacjami dotyczącymi sposobu 
rozpatrzenia uwag. Następnie 
projekt planu ogólnego trafi 
pod obrady Rady Miasta, która 
podejmie decyzję o jego osta-
tecznym kształcie. Wiele wska-
zuje jednak na to, że kwestie te-
renów zielonych, rodzinnych 
ogrodów działkowych oraz no-
wych terenów pod zabudowę 
pozostaną jednymi z najbar-
dziej dyskutowanych tematów 
aż do momentu uchwalenia 
dokumentu.  
ą

Marek Jaszczyński 
Szczecin 

Projekt planu ogólnego 
Szczecina wywołał jedną 
z największych debat urba-
nistycznych w ostatnich la-
tach. Szczecinianie mogli 
składać uwagi dotyczące 
przyszłego rozwoju miasta. 

Zieleń, działki i nowe osiedla
MIESZKAŃCY NIEZWYKLE AKTYWNIE  KONSULTOWALI PLAN OGÓLNY DLA SZCZECINA PROJEKTY 

PKP Polskie Linie Kolejowe 
podpisały  umowę o wartości 
ponad 8 mln zł na przygotowa-
nie dokumentacji projektowej 
dla budowy nowej łącznicy ko-
lejowej. Planowana inwestycja 
obejmuje budowę około 860 

metrów nowego, zelektryfiko-
wanego toru, który połączy li-
nię kolejową nr 273, czyli tzw. 
Nadodrzankę na trasie Wro-
cław – Szczecin, z linią kolejową 
nr 203 prowadzącą z Tczewa 
do Kostrzyna. 

Koniec trudnych 
manewrów 
Najważniejszą zmianą bę-

dzie usprawnienie przejazdów 
pociągów kursujących z Go-
rzowa Wielkopolskiego w kie-
runku Szczecina. Obecnie 
na stacji w Kostrzynie ko-
nieczne są dodatkowe ma-

newry związane ze zmianą kie-
runku jazdy. Po wybudowaniu 
łącznicy składy będą mogły 
przejeżdżać przez węzeł kole-
jowy bez zatrzymywania się 
na tego typu operacje. 

To oznacza krótszy czas po-
dróży, większą punktualność 
oraz zwiększenie przepustowo-
ści całego układu kolejowego. 

Nie tylko nowy tor 
Zakres planowanych prac 

jest jednak znacznie szerszy. 
Oprócz budowy łącznicy prze-
widziano także przebudowę 
peronu nr 5 na stacji Kostrzyn, 

modernizację urządzeń stero-
wania ruchem kolejowym oraz 
budowę nowego przystanku 
kolejowego. 

Nowy punkt obsługi pasaże-
rów, roboczo nazwany „Ko-
strzyn Północny”, ma powstać 
w rejonie Nowego Szpitala. 
Dzięki temu mieszkańcy pół-
nocnej części miasta oraz pa-
cjenci placówki zyskają łatwiej-
szy dostęp do kolei. 

Ważny element 
kolejowej układanki 
Inwestycja ma znaczenie nie 

tylko lokalne. Jak podkreślają 

kolejarze, nowa łącznica ma 
stać się jednym z elementów 
integrujących najważniejsze 
projekty kolejowe realizowane 
obecnie w zachodniej Polsce. 

Chodzi między innymi o mo-
dernizację Nadodrzanki, prze-
budowę ciągu kolejowego Go-
rzów Wielkopolski – Skwierzyna 
– Międzychód – Szamotuły – Po-
znań oraz planowaną budowę 
tzw. Magistrali Zachodniej, okre-
ślanej niekiedy mianem „kole-
jowej S3”. Trasa ta miałaby po-
łączyć regiony przez Skwie-
rzynę, Międzyrzecz, Świebodzin 
i Sulechów, tworząc szybkie po-

łączenie komunikacyjne na  
wzór drogi ekspresowej S3. 

Realizacja po 2030 
roku 
Podpisana umowa dotyczy 

na razie opracowania doku-
mentacji projektowej. Jej przy-
gotowanie ma umożliwić roz-
poczęcie robót budowlanych 
po zapewnieniu finansowania 
inwestycji. 

Według obecnych założeń 
budowa nowej łącznicy kolejo-
wej w Kostrzynie mogłaby zo-
stać zrealizowana w latach 
2030–2035.

Marek Jaszczyński 
Region 

W Kostrzynie nad Odrą po-
wstanie nowe połączenie 
kolejowe, które ma uspraw-
nić ruch pociągów między 
Gorzowem Wielkopolskim 
a Szczecinem. 

Nowa łącznica w Kostrzynie. Pociągi do Szczecina pojadą szybciej

Co to jest plan ogólny? To dokument, który ma jasno określić: tu budujemy bloki, tu 
domy, a tutaj, pod groźbą kar, zostawiamy zieleń. Plany ogólne określają strefy 
planistyczne, intensywność, dopuszczalną powierzchnię i wysokość zabudowy. 
Ponadto wskazują minimalny udział powierzchni biologicznie czynnej, czyli terenu, 
gdzie rośnie i rozwija się roślinność oraz zatrzymywana jest woda. Zaliczają się 
do niej również powierzchnie tarasów, stropodachów, a także inne powierzchnie 
umożliwiające naturalny rozwój roślinności.

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

WYDARZENIAA

eprasa.pl 349286859e



5Głos Dziennik Pomorza 
Wtorek, 26.05.2026 WYDARZENIA A

Atomowe” plany Polski Ludo-
wej były imponujące. Miały dia-
metralnie zmienić obraz polskiej 
energetyki. Koncepcja budowy 
elektrowni jądrowej w Polsce 
pojawiła się już w latach 50., 
w momencie gdy Związek Ra-
dziecki przystąpił do programu 
„Atom dla pokoju”. Utworzono 
wtedy Instytut Badań Jądro-
wych w Świerku koło Otwocka. 
W 1958 r. uruchomiono tam 
pierwszy w Polsce doświad-
czalny reaktor jądrowy EWA, 
który pracował do 1995 r.  

Wybór miejsca na siłownię 
atomową w Żarnowcu także nie 
był przypadkowy. Za budową 
w tym miejscu przemawiały 
dwa fakty – gęstość zaludnienia 
oraz warunki geograficzne. 
Prawo atomowe z 1986 r., ściślej 

ustawa „Prawo atomowe w Pol-
sce”, było z kolei pierwszym tej 
rangi aktem w prawie polskim 
normującym działalność zwią-
zaną z wykorzystaniem energii 
jądrowej. 

Program energetyki jądrowej 
docelowo obejmował wybudo-
wanie kilku elektrowni i elektro-
ciepłowni jądrowych. Kolejną 
po Żarnowcu elektrownią miała 
być Elektrownia Jądrowa Warta 
położona koło miejscowości 
Klempicz w Wielkopolsce. 

Gdy uchwalano prawo „ato-
mowe”, budowa w Żarnowcu 
trwała już ponad trzy lata. 
W 1982 r. wysiedlono część 
mieszkańców przydzielając im, 
w ramach rekompensaty, ziemię 
i domy w niedalekim Odargo-
wie. Na 70 hektarach przezna-
czonych pod elektrownię grun-
tów ruszyły prace budowlane. 
Budynków miało powstać łącz-
nie 189, w tym w 79 miała dzia-
łać sama elektrownia. 

Do 1986 r. ukończono prace 
nad większością obiektów po-
mocniczych elektrowni, takich 
jak hale magazynowe, kotłow-
nia technologiczna, hydrofor-
nia, oczyszczalnia ścieków, sto-

łówka, budynki socjalne, ho-
tele pracownicze. Wzniesiono 
również „Ośrodek Pomiarów 
Zewnętrznych”, czyli stację 
meteorologiczną z 205-metro-
wym masztem, która od razu 
zaczęła działać jeszcze 
przed wybudowaniem elek-
trowni. 

Harmonogram szwanko-
wał, jak to w socjalizmie. Mini-
ster górnictwa i energetyki zży-
mał się na posiedzeniu rządu: 
„Elektrownia jądrowa w Żar-
nowcu jest zaawansowana 
do tego stopnia, że myśmy już 
przejęli dokumentację kom-
pletną radziecką. (...) buduje się 

to według licencji. (...) Jedyny 
problem to decyzje”. 

Serca elektrowni stanowić 
miały cztery bloki wyposażone 
w: reaktory WWER-440 
o mocy elektrycznej 440 MW, 
zaprojektowane w ZSRR, a wy-
produkowane w zakładach 
Škoda w Czechosłowacji, tur-
bozespoły typu 4K-465 pro-
dukcji zakładów Zamech w El-
blągu oraz generatory GTHW–
600 produkowane przez Dol-
mel z Wrocławia. 

Reaktor WWER-440 był ra-
dziecką odmianą używanego 
wówczas na całym świecie re-
aktora typu PWR, w którym 
chłodziwem,  moderatorem  
i reflektorem jest zwykła woda 
pod ciśnieniem, w przeciwień-
stwie do moderowanych grafi-
tem reaktorów RBMK, stoso-
wanych tylko na terenie  ZSRR, 
w tym także w Czarnobylu. 

W Żarnowcu planowano 
uruchomienie modelu V–213 re-
aktora WWER należącego 
do reaktorów tzw. II generacji. 

Rok później, w 1987 r., 
po okresie pozornej stabilizacji, 
w wyniku źle przeprowadzo-
nych reform, gospodarka PRL 

tkwiła już w głębokim kryzysie. 
Pojawiły się problemy z finan-
sowaniem budowy elektrowni 
„Żarnowiec”, co skutkowało 
wyhamowywaniem robót 
do tego stopnia, że pod koniec 
1988 r. zabezpieczano jedynie 
istniejące konstrukcje, nie 
wznosząc nowych. Kryzys go-
spodarczy i związane z tym na-
rastające niezadowolenie spo-
łeczne przyczyniły się do prze-
prowadzenia w Polsce transfor-
macji ustrojowej i gospodar-
czej. 

17 grudnia 1990 r. nowy, de-
mokratyczny rząd Tadeusza 
Mazowieckiego podjął uchwałę 
o postawieniu inwestycji „Elek-
trownia Jądrowa Żarnowiec 
w budowie” w stan likwidacji. 
Rozpoczęto demontaż i złomo-
wanie już zakupionych urzą-
dzeń elektrowni. 

Reaktory przeznaczone dla 
Żarnowca trafiły do Finlandii 
i na Węgry. Sprzedano też część 
sprzętu zakupionego wcześniej 
na potrzeby elektrowni.  

W 1997 r. na terenie niedo-
szłej budowy uruchomiono 
Specjalną Strefę Ekonomiczną 
„Żarnowiec”.

Mariusz Grabowski 
Historia 

40 lat temu przyjęto tzw. pra-
wo „atomowe”. Miało pomóc 
w przemianie PRL-u w pań-
stwo korzystające z energii ją-
drowej. Program  obejmował 
wybudowanie kilku elek-
trowni i elektrociepłowni 

Sny o atomie w czasach schyłkowej Polski 
Ludowej. Skończyło się wielkim demontażem  

W  1990 r.  rząd przesunął inwestycję „Elektrownia 
Jądrowa Żarnowiec w budowie” w stan likwidacji
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W niedzielę, 24 maja, miesz-
kańcy Krakowa głosowali w re-
ferendum, w którym ważyły 
się losy prezydenta Aleksandra 
Miszalskiego oraz rady miasta. 

Jak zawsze w przypadku 
tego typu głosowań ważny był 
nie tyle wynik, który był raczej 
przesądzony, a frekwencja, 
która umożliwiała uznanie re-
ferendów za ważne. 

Ostatecznie wystarczająca 
liczba mieszkańców poszła od-
wołać prezydenta Krakowa, na-
tomiast zabrakło uczestników 
głosowania w sprawie rady 
miejskiej. 

Kolejni prezydenci 
odwołani 
w referendum? 
Sukces organizatorów kra-

kowskiego referendum rozbu-
dził nadzieje wśród polityków 
opozycji, zwłaszcza PiS oraz 
Konfederacji, że uda się odwo-
łać także innych włodarzy 
miast, przede wszystkim tych 
wywodzących się z obecnego 
obozu władzy. 

Wniosek w sprawie odwoła-
nia prezydenta Rzeszowa Kon-
rada Fijołka szykuje już Jacek 

Strojny (Razem dla Rzeszowa), 
wiceprzewodniczący tamtej-
szej rady miejskiej. 

„Informuję, że przedstawię 
Radnym Miasta Rzeszowa 

wniosek o przeprowadzenie re-
ferendum ws. odwołania Kon-
rada Fijołka, Prezydenta Rze-
szowa, wraz z uzasadnieniem. 
Wzywam wszystkich Radnych, 

którym zależy na dobru na-
szego Miasta, o poparcie tego 
wniosku. Was, Drodzy Miesz-
kańcy, proszę o wsparcie tej ini-
cjatywy. Odzyskajmy wspólnie 
nasze miasto dla jego miesz-
kańców, dla Was” – napisał 
Strojny na Facebooku. 

Z kolei w Będzinie (woj. ślą-
skie) trwa weryfikacja podpi-
sów pod wnioskiem o referen-
dum w sprawie odwołania pre-
zydenta Łukasza Komoniew-
skiego (Nowa Lewica). 

Nie zawsze się udaje 
Dwukrotnie próbowano już 

zorganizować referendum, by 
odwołać prezydenta Wrocła-
wia Jacka Sutryka. Mimo to, ani 
razu nie zebrano wymaganej 
liczby podpisów w tej sprawie. 
Pojawiają się jednak głosy, by 
na fali sukcesu krakowskiej ini-
cjatywy referendalnej spróbo-
wać kolejny raz. 

W ostatnią niedzielę (24 
maja) miało także miejsce gło-
sowanie w sprawie pozbawie-
nia urzędu burmistrza Ciecho-
cinka (woj. kujawsko-pomor-
skie) Jarosława Jucewicza. 
W tym przypadku okazało się 
ono jednak nieważne, frekwen-
cja była minimalnie za niska. 
Zabrakło zaledwie 28 głosów. 

W 2025 roku doszło do za to 
odwołania prezydent Zabrza 
Agnieszki Rupniewskiej, popie-
ranej przez Koalicję Obywatel-
ską. W zorganizowanych po-
tem przedterminowych wybo-
rach Zabrzanie wybrali Kamila 
Żbikowskiego.

Adam Kielar
Kraków

Mieszkańcy Krakowa odwo-
łali prezydenta  Miszalskiego. 
Organizatorom referendum 
udało się zmobilizować wy-
starczającą liczbę Krakowian, 
tak by głosowanie było waż-
ne. Czy to początek fali?

Prezydent Krakowa odwołany 
w referendum. Będą kolejni?

Agencja Uzbrojenia do końca 
maja musi podpisać umowy 
w ramach programu SAFE 
w formule samodzielnych za-

kupów. Już w ubiegłym tygo-
dniu Kosiniak-Kamysz zapo-
wiedział, że w ostatnich dniach 
maja wraz z delegacją wyruszy 
w objazd po zakładach zbroje-
niowych w kraju, gdzie podpi-
sywane będą kontrakty. 

– Czwartek, piątek, sobota to 
będzie finał i myślę, że wtedy 
będziemy mieli szansę więk-
szość tych umów w różnych 
miejscach w Polsce podpisać – 
na poniedziałkowym briefingu 
w Krakowie przed wylotem 
do Kanady. 

Przypomniał, że część ak-
tywności związanych z SAFE to 
będzie aneksowanie zawartych 
już umów – chodzi przede 
wszystkim o wskazanie poży-
czek z SAFE jako nowego źró-
dła ich finansowania. Taki krok 
pozwoli na uwolnienie – i prze-
znaczenie na inne cele – zare-
zerwowanych pierwotnie na te 
cele środków z budżetu MON. 

Wskazał, że taką ważną 
umową jest np. ta na system 
antydronowy San – umowę 
na 18 baterii o wartości ok. 15 

mld zł podpisano 30 stycznia. – 
Do tego dochodzi bardzo duży 
komponent: sztuczna inteli-
gencja i cyberbezpieczeństwo. 
To robi Dowództwo Kompo-
nentu Wojsk Obrony Cyber-
przestrzeni, nadzoruje cały ten 
proces – zaznaczył szef MON. 

Władysław Kosiniak-Ka-
mysz udaje się w poniedziałek 
do Kanady; w Ottawie spotka 
się z ministrem obrony Davi-
dem McGuintym, by omówić 
m.in. udział Kanady w progra-
mie SAFE. PAP

Karolina Wrońska 
Warszawa

Wicepremier, szef MON 
Władysław Kosiniak-Ka-
mysz zapowiedział, że 
na czwartek, piątek i sobotę 
przypadnie finał podpisy-
wania większości umów 
w ramach SAFE.

Szef MON zapowiada finał podpisywania większości 
umów w ramach SAFE - na czwartek, piątek i sobotę

Aleksander Miszalski zostanie odwołany z stanowiska 
prezydenta Krakowa. Frekwencja była wystarczająca, 
aby wyniki referendum było wiążące
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Nie żyje Stanisław Janicki, historyk kina, krytyk filmowy, reży-
ser, publicysta i scenarzysta. Miał 92 lata. Był gospodarzem  
„W starym kinie”, najdłużej nadawanego programu filmowego 
w historii polskiej telewizji (od 1967 do 1999 roku). Ostatnio 
współpracował z RMF Classic. 

KRÓTKO

Nie żyje Stanisław Janicki 
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RYNEK PRACY

Urząd Ochrony Konkurencji 
i Konsumenta poinformował, 
że jego pracownicy, wraz z asy-
stą policji przeszukali biura 
sieci handlowej Lidl oraz czte-
rech firm przewozowych, 
które z nią współpracują. Jak 
podano w komunikacie, 
UOKiK bada, czy przedsię-
biorcy mogli utrudniać kie-
rowcom zmianę pracodawcy 
i tym samym znacznie pogar-
szać ich warunki zatrudnienia. 

Urząd przekazał, że podej-
rzewane porozumienie mogło 
polegać na ustaleniu, iż prze-
woźnicy obsługujący centra 

dystrybucyjne Lidla nie będą 
konkurowali między sobą 
o pracowników. 

„W praktyce mogło ozna-
czać to, że nie zatrudniali kie-
rowców z firm uczestniczą-
cych w podejrzewanej zmo-
wie. Tych ustaleń mogli doko-
nywać bezpośrednio między 
sobą lub za pośrednictwem 
Lidla” – czytamy. 

UOKiK podkreślił, że obec-
nie wszczęte postępowanie 
ma charakter wyjaśniający 
i jest prowadzone „w spra-
wie”, a nie przeciwko kon-
kretnym firmom. 

UOKiK przeszukał biura Lidla

ZAKOPANE

Turysta z Polski, który mimo 
sezonowego zamknięcia szla-
ków wszedł na Gerlach w sło-
wackich Tatrach, utknął 
na noc podczas zejścia. Jak 
przekazali słowaccy ratow-
nicy, mężczyzna telefonicznie 
zawiadomił o kłopotach i po-
prosił o pomoc w sobotni wie-
czór. Przekazał, że podczas 
zejścia z Gerlacha zgubił wła-
ściwą trasę i nie potrafi okre-

ślić swojego położenia. Ra-
townikom nie udało się usta-
lić, gdzie utknął turysta na-
wet przy użyciu lokalizacji 
jego telefonu. Polak utknął 
w stromym żlebie. Po dotar-
ciu do poszkodowanego ra-
townicy udzielili mu pierw-
szej pomocy. Następnie 
przy użyciu technik linowych 
sprowadzono 69-latka do Do-
liny Batyżowieckiej.

Turysta utknął na szlaku

Państwa upadają nie wtedy, gdy brakuje 
im żołnierzy, lecz gdy zabraknie im 
zaufania. Zaufania obywateli do instytucji
Waldemar Żurek minister sprawiedliwości

W maju działalność prezydenta Karola Nawrockiego do-
brze oceniło 46 proc. badanych, a źle – 42 proc. – wynika 
z sondażu CBOS. Pracę Sejmu pozytywnie oceniło 33 proc. 
respondentów, a negatywnie – 49 proc. O pracy senatorów 
z aprobatą wypowiada się 37 proc.; niezadowolenie wyraża 
38 proc. badanych. Jak podkreśla CBOS, w maju, w porów-
naniu z kwietniem, notowania parlamentu nieco spadły.

SONDAŻ
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Esmail Baghei odkreślił, że Iran 
aktualnie nie rozmawia na temat 
programu nuklearnego. Głów-
nym celem rozmów pozostaje 
zakończenie wojny na wszyst-
kich frontach, w tym w Libanie 
(wspierany przez Teheran 
Hezbollah rozpoczął ataki 
na Izrael w pierwszych dniach 
marca - PAP). Negocjowany do-
kument nie zawiera szczegółów, 
dotyczących zarządzania cie-
śniną Ormuz - stwierdził. 

Rzecznik powtórzył, że zarzą-
dzanie cieśniną należy do krajów 
nadbrzeżnych (zdaniem Tehe-
ranu są to Iran i Oman) i zaprze-
czył, jakoby Iran miał zamiar 
wprowadzić myto, pobierane 
od statków poruszających się 
tym szlakiem morskim. Stwier-
dził, że wszelkie świadczone 
usługi mogą wiązać się z kosz-
tami, ale nie powinny być przed-
stawiane jako opłaty drogowe. 
Jednak w ostatnich tygodniach 
z Iranu wielokrotnie płynęły sy-
gnały dotyczące opłat z swo-
bodne przejście przez Ormuz/ 

Na temat porozumienia wy-
powiedział się również prezy-
dent Donald Trump. Porozumie-
nie z Iranem nie zostało jeszcze 

nawet w pełni wynegocjowane, 
więc nie należy słuchać frajerów, 
którzy je krytykują - oświadczył 
w niedzielę prezydent USA Do-
nald Trump. 

„Jeśli zawrę porozumienie 
z Iranem, będzie ono dobre i od-
powiednie, a nie takie jak to za-
warte przez (byłego prezydenta 
Baracka) Obamę, które dało Ira-
nowi ogromne ilości GOTÓWKI 
i otwartą drogę do uzyskania 
broni jądrowej” - napisał Trump 
w serwisie Truth Social, odno-
sząc się do umowy z Iranem, 
z której wycofał się w czasie swo-
jej pierwszej kadencji prezydenc-
kiej. 

Amerykański sekretarz stanu 
Marco Rubio oznajmił z kolei 
tego dnia, że USA są gotowe, by 
rozpocząć poważne rozmowy 
o irańskim programie nuklear-
nym po otwarciu przez Iran cie-
śniny Ormuz. 

- Nie da się załatwić sprawy 
nuklearnej w ciągu 72 godzin (...) 

- powiedział Rubio podczas wi-
zyty w Indiach. - Cieśniny muszą 
być natychmiast otwarte i wtedy 
rozpoczniemy, na podstawie 
uzgodnionych parametrów, bar-
dzo poważne rozmowy o wzbo-
gaceniu, o wysoce wzbogaco-
nym uranie i o ich obietnicy do-
tyczącej tego, że nigdy nie będą 
mieć broni jądrowej - dodał szef 
dyplomacji USA. 

Cytowana przez portal Deut-
sche Welle Dania Thafer z wa-
szyngtońskiego think tanku Gulf 
International Forum uważa, że 
Iran dąży do hegemonii w dzie-
dzinie bezpieczeństwa regional-
nego. W perspektywie długoter-
minowej Iran będzie dążył 
do „odwrócenia porządku regio-
nalnego na swoją korzyść”. Jej 
zdaniem polegałoby to na skło-
nieniu krajów arabskich do usu-
nięcia USA z Zatoki Perskiej i ob-
jęciu regionu irańskim syste-
mem bezpieczeństwa. 

David Petraeus - b. dyrektor 
CIA - stwierdził w poniedziałko-
wej rozmowie ze stacją CNBC, że 
negocjowane obecnie wstępne 
porozumienie pokojowe z Tehe-
ranem powinno doprowadzić 
do otwarcia cieśniny bez żad-
nych warunków, tak by Iran nie 
mógł ani kontrolować ruchu 
statków (wielokrotnie zapowia-
dał m.in., że nie będzie prze-
puszczał jednostek należących 
do USA, Izraela ani ich sojuszni-
ków - PAP), ani pobierać opłat, 
ani też grozić zamknięciem cie-
śniny w przyszłości, a „wydaje 
się, że może to być realne” – do-
dał. PAP

Imię i nazwisko
miejscowość

Choć w rozmowach Teheran 
- USA osiągnięto porozumie-
nie w wielu kwestiach, nie 
oznacza to, że Iran jest bliski 
podpisania umowy ze Sta-
nami Zjednoczonymi powie-
dział rzecznik MSZ Iranu.

Pomimo porozumienia, nadal 
daleko od podpisania umowy

Opublikowany 25 maja doku-
ment papież podpisał 15 maja, 
dokładnie w 135. rocznicę ogło-
szenia Rerum Novarum Leona 
XIII. Wzorem swojego poprzed-
nika Leon XIV napisał encyklikę 
społeczną poświęconą jedne-
mu z głównych wyzwań współ-
czesności. 

Dokument otwierają nastę-
pujące słowa: „Wspaniałe czło-
wieczeństwo stworzone przez 
Boga staje dziś wobec decydu-
jącego wyboru: wznieść nową 
wieżę Babel albo budować mia-

sto, w którym Bóg i ludzkość za-
mieszkują razem”. 

Dodał, że „nad każdą jednak 
epoką wisi ryzyko budowania 
świata nieludzkiego i jeszcze 
bardziej niesprawiedliwego”. 

Wyjaśnił następnie: „Pra-
gniemy wejść w dialog ze 

wszystkimi mężczyznami i ko-
bietami naszych czasów, z któ-
rymi dzielimy doświadczenia, 
pytania i dążenia ludzkości”. 

Leon XIV zaznaczył, że  
„w ostatnich latach staje się  
coraz bardziej oczywiste, jak 
szybko i jak głęboko cyfryzacja, 
sztuczna inteligencja i robotyka 
przekształcają nasz świat”. 
„Techniki samej w sobie nie  
należy uważać za siłę przeciw-
stawną osobie ludzkiej; przeciw-
nie, jest ona od samego po-
czątku wpisana w nasze dzieje 
jako działalność głęboko ludzka, 
związana z autonomią i wolno-
ścią człowieka” – zaznaczył. 

Papież stwierdził, że „dziś 
jednak stajemy wobec nowej sy-
tuacji, w której potęga i wszech-
obecność rodzących się techno-
logii wnikają w tkankę codzien-
ności, kształtują procesy decy-
zyjne i głęboko oddziałują na  
wyobraźnię zbiorową”. 

Jak zauważył, nowe techno-
logie otwierają horyzont rozcią-
gający się w kierunkach, któ-
rych nie można w pełni przewi-
dzieć i dlatego trudno jest oce-
nić ich wpływ i długofalowe 
skutki dla godności osoby i do-
bra wspólnego. 

Zdaniem papieża nie można 
uważać AI za neutralną moral-
nie. Leon XIV zaznaczył, że na-
leży „rozbroić AI, to znaczy wy-
rwać ją z logiki zbrojnej rywali-
zacji, która dzisiaj nie jest już 
wyłącznie militarna, lecz także 
ekonomiczna i poznawcza. Jest 
to wyścig do stworzenia naj-
sprawniejszego algorytmu 
i najszerszego zbioru danych 
po to, by utrwalić przewagę ge-
opolityczną lub handlową nad  
wszystkimi innymi. Rozbroić 
znaczy zerwać tę równoznacz-
ność między potęgą techniczną 
a prawem do rządzenia”. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Watykan

Pierwsza encyklika papieża 
Leona XIV „Magnifica huma-
nitas” („Wspaniałe człowie-
czeństwo”) została opubliko-
wana wczoraj. Dokument  
jest refleksją nad miejscem 
człowieka w erze cyfrowej.

Papież Leon XIV: „Trzeba rozbroić 
sztuczną inteligencję i bronić człowieczeństwa”

Trump zapowiedział w niedzielę, że amerykańska 
blokada irańskich portów będzie utrzymana 
do zawarcia porozumienia z Teheranem
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Papież podpisuje encyklikę 
„Magnifica humanitas”
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 W perspektywie  
długoterminowej Iran 
będzie dążył do  
„odwrócenia porządku 
regionalnego na swoją 
korzyść”.

Katastrofa miała miejsce 
w nocy z soboty na niedzielę, 
kiedy to na jednym z balkonów 
na czwartym piętrze budynku 
wybuchł ogień. Szybko roz-
przestrzenił się na dach bu-
dynku, który został wybudo-
wany w 2016 roku. 

Akcja gaśnicza w Helsinkach 
była jedną z największych w  
ostatnich latach. Około 30 jed-
nostek straży pożarnej i służb 
ratunkowych walczyło z pło-
mieniami, które ostatecznie zo-

stały stłumione po dziesięciu 
godzinach intensywnej pracy. 

Skutki pożaru były druzgo-
cące. Dach budynku spłonął 
doszczętnie. Dodatkowo, ogień 
zniszczył częściowo klatki 
schodowe oraz znacząco naru-
szył instalacje w budynku. 

Choć nikomu z mieszkań-
ców nie stało się nic poważ-
nego, wszyscy musieli opuścić 
swoje mieszkania i nie wia-
domo, kiedy będą mogli do  
nich wrócić.  

Sprawa jest badana przez 
policję jako przypadek rażą-
cego niedbalstwa, który zagra-
żał bezpieczeństwu publicz-
nemu. 

– Ogień został prawdopo-
dobnie wzniecony od pozosta-
wionego na balkonie grilla ga-
zowego – podkreśla tamtejsza 
policja. PAP

Adam Kielar
Helsinki

Pozostawiony na balkonie 
grill gazowy był prawdopo-
dobnie przyczyną pożaru 
w jednej z dzielnic Helsinek. 
Ogień zniszczył 62 mieszka-
nia. 

Ogromny pożar spalił 
ponad 60 mieszkań. Winny 
mógł być grill gazowy

W niedzielę kongijskie Mini-
sterstwo Komunikacji poinfor-
mowało o 904 podejrzanych 
przypadkach wirusa Ebola, co 
stanowi znaczny wzrost w po-
równaniu z wcześniej ogło-
szoną liczbą ponad 700 podej-
rzanych przypadków. 

Ministerstwo podało rów-
nież, że łączna liczba podejrze-
wanych zgonów z powodu wi-
rusa Ebola wyniosła 119, ale 
dane opublikowane oddzielnie 
dla każdego regionu wyniosły 
łącznie 220, przekazała AP, któ-

rej nie udało się skontaktować 
z urzędnikami w celu wyjaśnie-
nia tej rozbieżności. 

Nie ma dostępnej szczepionki 
przeciwko wirusowi Bundibu-
gyo, rzadkiemu typowi Eboli, 
który rozprzestrzeniał się niewy-
kryty przez tygodnie w Ituri 
po pierwszym zgłoszonym zgo-
nie – pod koniec kwietnia w mie-
ście Bunia, stolicy prowincji. 

W niedzielę wieczorem, po-
informowała Associated Press, 
rozwścieczeni młodzi męż-
czyźni wdarli się do szpitala le-
czącego pacjentów z ebolą i za-
żądali wydania im ciał dwóch 
bliskich osób. Doszło do strze-
laniny.  

WHO stwierdziła, że epide-
mia stanowi „bardzo wysokie” 
ryzyko dla Konga – w porówna-
niu z poprzednią kategorią 
„wysokie” – ale ryzyko rozprze-
strzeniania się choroby na cały 
świat pozostaje niskie. PAP

oprac. Anna Nagel
Kinszasa 

W Demokratycznej Republi-
ce Konga zidentyfikowano 
ponad 900 podejrzanych 
przypadków wirusa Ebola, 
w tym 101 potwierdzonych, 
poinformował szef WHO Te-
dros Adhanom Ghebreyesus.

Rośnie liczba podejrzanych  
przypadków wirusa Ebola

Wszyscy mieszkańcy zostali ewakuowani z budynku. 
Strażacy gasili ogień przez 10 godzin
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Rynek europejski nie jest już 
tak pojemny, jak dawniej i mi-
nisterstwo wraz z KOWR-em 
szukają nowych kierunków dla 
naszych produktów rolno-spo-
żywczych. Jak ten proces wy-
gląda od kuchni? 
Jan Szopiński, zastępca dyrek-
tora generalnego KOWR: – Po-
mimo tego, że eksport polskiej 
żywności do krajów Unii Euro-
pejskiej to przeszło 75% warto-
ści polskiego eksportu, to z per-
spektywy sektora rolno-spo-
żywczego nie możemy sobie 
pozwolić na wyłączne koncen-
trowanie się na jednym kie-
runku. Jest konieczna stała dy-
wersyfikacja sprzedaży, aby po-
tencjalne perturbacje u jednego 
dużego odbiorcy nie zachwiały 
sytuacją całego sektora. Dla-
tego też Polska prowadzi syste-
matyczną promocję swojej 
żywności na 28 najważniej-
szych imprezach targowych, 
zarówno krajowych, jak i mię-
dzynarodowych – od Interna-
tional Green Week w Berlinie, 
przez SIAL w Paryżu, aż po SIAL 
Canada w Montrealu czy 
Foodex Japan w Tokio. Chciał-
bym jednak podkreślić, że wy-
bór tych kierunków to nie efekt 
arbitralnej decyzji urzędniczej. 
Każdorazowo bazujemy 
na analizie danych handlo-
wych, dynamice eksportu oraz 
sygnałach płynących od sa-
mych przedsiębiorców. Na każ-
dej imprezie targowej towarzy-
szy nam grupa polskich firm 
prezentujących swoje wyroby 
na polskim stoisku narodo-
wym. Jako Krajowy Ośrodek 
Wsparcia Rolnictwa organizu-

jemy tę przestrzeń, zapew-
niamy jej profesjonalną aranża-
cję oraz zapraszamy do niej naj-
lepsze przedsiębiorstwa, które 
wyrażą gotowość do ekspansji 
zagranicznej. Co jest istotne, za-
leży nam na firmach, które są 
realnie zainteresowane rozwo-
jem sprzedaży na konkretnym 
rynku, gdyż udział wiąże się ze 
współfinansowaniem kosztów 
prezentacji – przedsiębiorcy 
partycypują w wydatkach, co 
stanowi naturalny mechanizm 
selekcji i gwarantuje, że na targi 
jeżdżą firmy faktycznie zaanga-
żowane. Cały proces poprze-
dzamy cyklem webinariów or-
ganizowanych z kilkumiesięcz-
nym wyprzedzeniem. Podczas 
tych spotkań szczegółowo 
omawiamy dotychczasową 
wymianę handlową z danym 
państwem, identyfikujemy 
konkretne kategorie produk-
towe o najwyższym potencjale, 
wskazujemy na ułatwienia i ba-
riery regulacyjne oraz przeka-
zujemy kontakty do lokalnych 
importerów, dystrybutorów 
i placówek dyplomatycznych. 
To element, który wyraźnie od-
różnia polskie podejście 
od wielu innych krajów – nie 
wysyłamy firm na targi „w 
ciemno”, lecz wyposażamy je 
w narzędzia analityczne i kon-
taktowe jeszcze przed wyjaz-
dem. 

Chętnych firmy jest wystarcza-
jąco dużo? 
– Zainteresowanie jest bardzo 
duże i rok do roku rośnie. 
W 2025 r. w działaniach KOWR 
wzięło udział przeszło 500 
przedsiębiorców. Przykładowo, 
na targach Foodex w Tokio pre-
zentowało się aż 38 polskich 
firm – to liczba naprawdę zna-
cząca, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę odległość geogra-
ficzną, złożoność regulacyjną 
rynku japońskiego oraz wyma-
gania sanitarne, które stawia 
ten kraj. Z kolei w Montrealu 
gościliśmy ostatnio 10 firm, ale 
warto zauważyć, że polski eks-
port rolno-spożywczy do Ka-
nady opiewa na kwotę blisko 
143 milionów euro rocznie. To 
istotna suma, choć w skali ca-
łego polskiego eksportu rolno-
spożywczego, który osiągnął 
poziom 58,4 miliardów euro, 
wciąż widzimy bardzo duży po-
tencjał wzrostowy. Strategia 

jest jasna: nawet jeśli pojedyn-
czy rynek stanowi relatywnie 
niewielki udział w naszym eks-
porcie ogółem, to konse-
kwentna praca na kilkudziesię-
ciu rynkach jednocześnie przy-
nosi efekt skali. Jeśli w każdym 
z tych krajów odnotujemy 
choćby dziesięcioprocentowy 
wzrost, łączny efekt będzie 
spektakularny. To właśnie filo-
zofia dywersyfikacji, która 
czyni polski eksport odporniej-
szym na wstrząsy na poszcze-
gólnych rynkach. 

Wspomniał pan, że przedsię-
biorcy chętnie uczestniczą 
z KOWR w targach. Czy nasze 
marki są już wystarczająco 
silne? Często stawia się im 
przecież zarzut niskiej rozpo-
znawalności na świecie. 
– Stawianie zarzutów, że pol-
skie marki mają słabą rozpo-
znawalność na świecie w sytu-
acji, gdy w wielu kategoriach 
produktów jesteśmy europej-
skim liderem w produkcji i eks-
porcie, świadczy o mocnej nie-
znajomości aktualnych realiów 
handlu i produkcji żywności. 
Większość krytyki odnosi się 
przede wszystkim do porówna-
nia rozpoznawalności marek 
globalnych, należących do mię-
dzynarodowych koncernów 
z rozpoznawalnością polskich 
marek wytwarzanych przez 
firmy działające w Polsce z pol-
skim kapitałem. Nie da się po-
równać skali działalności i skali 
nakładów finansowych pomię-
dzy tymi markami, ale z drugiej 
strony polscy producenci zna-
komicie odnajdują się w global-

nym handlu żywnością, oferu-
jąc bezpieczny i wysokiej jako-
ści produkt, który można zna-
leźć na wielu półkach sklepo-
wych na świecie. Polskie pro-
dukty kojarzone i rozpozna-
walne są na poziomie powiąza-
nia kategorii produktowej 
z miejscem wytworzenia 
i w efekcie polskie jabłka są po-
zytywnie odbierane w Egipcie, 
a ich eksport do tego kraju stale 
rośnie. Polskie mleko i wyroby 
mleczarskie są jednoznacznie 
pozytywnie kojarzone w Korei 
Południowej, gdzie jesteśmy li-
derem tej kategorii produkto-
wej, a w Kanadzie większość in-
dyków spożywana na kanadyj-
skie święto dziękczynienia po-
chodzi z Polski. W mojej ocenie 
o rozpoznawalności polskich 
produktów najlepiej świadczy 
chęć podszywania się pod pro-
dukty kojarzone jednoznacznie 
z Polską. 

Czyli jesteśmy już marką, którą 
warto podrabiać? 
– Paradoksalnie – tak, i jest to 
poniekąd dowód naszego suk-
cesu. Sam widziałem to na wła-
sne oczy w Montrealu. W jednej 
z tamtejszych sieci handlowych 
podczas sprawdzania obecno-
ści polskich produktów na pół-
kach, znaleźliśmy słoik z wy-
raźnym napisem „polskie 
ogórki”. Jednak gdy go odwró-
ciliśmy, okazało się, że został 
wyprodukowany w Indiach. 
Na etykiecie widniało polskie 
sformułowanie – nie angielski 
odpowiednik, lecz dokładnie te 
słowa po polsku. To wyraźnie 
świadczy o tym, że określenie 

„polski” w kontekście żywno-
ści ma w świecie realną wartość 
rynkową i jest traktowane jako 
gwarancja jakości. Tego typu 
sytuacje powinny mobilizować 
nas do jeszcze intensywniej-
szych działań na rzecz ochrony 
polskich oznaczeń geograficz-
nych i nazw tradycyjnych. 

Spójrzmy z drugiej strony: czy 
mamy jeszcze jakieś zaległo-
ści? Jest coś, co podpatrujemy 
u innych światowych marek? 
– W kwestii konkretnych metod 
nadrabiania dystansu techno-
logicznego musieliby wypo-
wiedzieć się sami producenci – 
to oni najlepiej znają swoje 
branże i wyzwania konkuren-
cyjne. Choć w naszej ocenie 
dzięki ogromnej absorpcji środ-
ków unijnych zarówno w okre-
sie przedakcesyjnym, jak 
i po 2004 r. branża spożywcza 
w Polsce dokonała ogromnego 
skoku technologicznego, dzięki 
któremu możliwy jest obser-
wowany skokowy wzrost eks-
portu. Pamiętajmy, że polski 
eksport żywności od 2004 r. 
wzrósł 11 krotnie. Ciekawe jest 
to, że polskie firmy chcą działać 
na rynkach światowych nie 
tylko jako eksporterzy produk-
tów wytwarzanych w Polsce, 
ale również coraz więcej pol-
skich firm podejmuje odważne 
decyzje o bezpośredniej obec-
ności produkcyjnej za granicą. 
M.in. jedna z czołowych pol-
skich firm z branży mleczar-
skiej posiada oddział produk-
cyjny w Maroku. Podobne 
przykłady widać również 
w branży słodyczy. Jak widać, 

najwięksi polscy gracze mogą 
sobie pozwolić na tego typu in-
westycje zagraniczne, co stop-
niowo zmienia percepcję pol-
skiego sektora spożywczego 
na świecie. Na koniec chciał-
bym dodać, że oprócz działań 
własnych prowadzonych bez-
pośrednio przez KOWR, inten-
sywnie współpracujemy z or-
ganizacjami producentów 
i przetwórców, którzy korzysta-
jąc ze środków Unii Europej-
skiej czy funduszy promocji, 
prowadzą szereg dodatkowych 
działań marketingowych 
wspierających zarówno eksport 
polskiej żywności, ale również 
konsumpcję wewnętrzną 
w Polsce. Od przeszło 16 lat ze 
środków funduszy promocji, 
corocznie realizowanych jest 
przeszło 200 różnych projek-
tów, z których część stanowią 
działania mające na celu zwięk-
szenie eksportu polskiej żyw-
ności na rynki zagraniczne. 
Także Wspólna Polityka Rolna 
UE wspiera działalność promo-
cyjną i informacyjną prowa-
dzoną w sektorze rolno-spo-
żywczym. Programy mogą być 
realizowane odrębnie na rynku 
unijnym lub na rynkach krajów 
spoza UE. Od akcesji Polski 
do UE do końca 2024 r. Komisja 
Europejska zatwierdziła, a or-
ganizacje branżowe i/lub mię-
dzybranżowe w Polsce zawarły 
umowy o udzielenie dotacji 
na realizację 54 polskich pro-
gramów informacyjnych i/lub 
promocyjnych o łącznym bu-
dżecie 150,6 mln EUR. Kolej-
nym elementem wspierającym 
eksport polskiej żywności jest 
wspólny projekt KOWR oraz 
Polskiej Agencji Inwestycji 
i Handlu (PAIH), którego celem 
jest zwiększenie eksportu pol-
skich produktów rolno-spo-
żywczych na perspektywiczne 
rynki docelowe. 9 ekspertów 
rolno-spożywczych, będzie re-
alizować zadania na rzecz pol-
skiego sektora rolno-spożyw-
czego na rynkach: Arabii Sau-
dyjskiej, Brazylii (z możliwością 
działań w Argentynie), Japonii, 
Korei Południowej, Niemiec, 
Nigerii (przy możliwej aktyw-
ności w krajach Afryki Wschod-
niej), Singapuru (z perspektywą 
realizacji zadań w Indonezji, 
Malezji i Tajlandii), USA oraz 
Wielkiej Brytanii i Irlandii Pół-
nocnej. ą

Szansy szuka aż 500 firm
POLSKIE SZYNKA I SER RUSZYŁY NA PODBÓJ TOKIO, MONTREALU I MAROKASTREFA AGRO / ŻYWNOŚĆ 

Polskie stoisko na międzynarodowych targach żywności
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Agata Wodzień-Nowak
agata.wodzien@polskapress.pl

Jedna z czołowych polskich 
firm z branży mleczarskiej 
posiada oddział produkcyj-
ny w Maroku. W Indiach po-
drabiają nasze ogórki 
i sprzedają w Kanadzie. – 
Określenie „polski” w kon-
tekście żywności ma w świe-
cie realną wartość rynkową 
i jest traktowane jako gwa-
rancja jakości – przekonuje 
Jan Szopiński, zastępca dy-
rektora generalnego Krajo-
wego Ośrodka Wsparcia Rol-
nictwa. Sprawdzamy z nim, 
jak idzie podbój świata żyw-
nością znad Wisły.

eprasa.pl 349286859e
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W tym samym czasie państwo 
najpierw rozmontowało najważ-
niejsze źródło kapitału dla GPW, 
a potem stworzyło system, który 
premiuje inwestowanie 
w mieszkania zamiast w polskie 
firmy. Efekt? Polska stała się kra-
jem szybkiego wzrostu gospo-
darczego, ale słabego krajowego 
kapitalizmu. 

Nadwiślański paradoks 
Polska gospodarka przez 

ostatnie dekady rozwijała się 
znacznie szybciej niż większość 
państw świata. Wzrost PKB na-
leżał do najwyższych w Unii Eu-
ropejskiej, kraj uniknął recesji 
po kryzysie finansowym z 2008 
roku, rosły wynagrodzenia, eks-
port i poziom życia. Można by 
więc intuicyjnie oczekiwać, że 
równie dynamicznie będzie za-
chowywała się warszawska 
giełda. Problem polega na tym, 
że przez dużą część ostatnich kil-
kunastu lat tak się nie działo. 
Na tym polega paradoks naszego 
modelu rozwoju: rozwijająca się 
gospodarka i giełda, która stoi.  

Skupmy się na indeksie 
WIG20, bo to indeks skupiający 
20 największych i najbardziej 
płynnych spółek notowanych 
w Polsce, uznawany za główny 
barometr rodzimego rynku ak-
cji. Odpowiada on za zdecydo-
waną większość wartości war-
szawskiej giełdy. W zależności 
od sposobu liczenia i momentu 
rynkowego jest to około 75 proc. 
kapitalizacji całego rynku GPW 
oraz około 80 proc. obrotów 
giełdy. 

Po kryzysie finansowym 
z 2008 roku Polska gospodarka 
nadal rosła relatywnie szybko, 
ale warszawski parkiet wszedł 
w okres wieloletniej stagnacji. 
Szczególnie widoczne było to 
w przypadku WIG20, który od 18 
lat nie jest w stanie wrócić do re-
kordów osiągniętych przed glo-
balnym kryzysem finansowym. 

Powodów jest kilka. Bardzo 
duże znaczenie miał demontaż 
OFE, które wcześniej stanowiły 
jedno z najważniejszych źródeł 
długoterminowego kapitału dla 
rynku akcji. Istotny jest także 
fakt, że polscy pracownicy wy-
pracowują nad Wisłą ogromne 
zyski, które potem są transfero-
wane do zachodnich spółek. 
Ważny jest także brak zaufania 

do giełdy w ogóle, które to idzie 
ręka w rękę z bardzo polską ce-
chą: rządzą inwestowania w tzw. 
„betonowe złoto”, czyli nieru-
chomości.  

Mamy do czynienia z praw-
dziwym rozdźwiękiem między 
sukcesem polskiej gospodarki 
a historią GPW. Polska rosła go-
spodarczo szybciej niż wiele 
państw Zachodu, ale warszaw-
ska giełda nie dawała inwesto-
rom równie spektakularnych re-
zultatów jak zachodnie rynki 
rozwijające się dużo wolniej. Oto 
dlaczego. 

Polska gospodarka 
rośnie, ale wartość 
przechwytują 
zagraniczne spółki 
Jednym z najważniejszych 

powodów rozdźwięku między 
wzrostem polskiej gospodarki 
a relatywnie słabym zachowa-
niem warszawskiej giełdy jest 
struktura własności polskiej go-
spodarki. Polska przez ostatnie 
trzy dekady stała się jednym 
z największych centrów produk-
cyjnych i usługowych Europy, 
ale znaczna część wartości wy-
pracowywanej przez polskich 
pracowników trafia nie do krajo-
wego rynku kapitałowego, lecz 
do zagranicznych właścicieli 
firm. Według analiz PKO BP 
firmy kontrolowane z zagranicy 
odpowiadały za ponad 38 proc. 
wartości dodanej brutto wytwa-
rzanej w Polsce. Dla porównania 
w Niemczech ten udział wynosi 
17 proc, a we Francji 15 proc. 

Dominują inwestorzy z Nie-
miec, Holandii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych. Zagraniczny ka-
pitał kontroluje dużą część sek-
tora handlu, przemysłu motory-
zacyjnego, bankowości, logistyki 
czy nowoczesnych usług bizne-
sowych.  

Problem polega na tym, że 
zyski generowane przez polskich 
pracowników bardzo często nie 
budują kapitalizacji GPW. Do-
brym przykładem jest handel 
detaliczny. Polacy codziennie zo-
stawiają miliardy złotych w dys-
kontach i sieciach handlowych, 
ale największe korzyści z tego 
wzrostu konsumują akcjonariu-
sze zagranicznych koncernów. 
Biedronka należy do portugal-
skiego Jeronimo Martins noto-
wanego w Lizbonie, Lidl do nie-
mieckiej Schwarz Gruppe, a Car-
refour do francuskiego Carrefour 
SA notowanego w Paryżu. 
W efekcie wzrost polskiej kon-
sumpcji podbija wyceny giełd 
zagranicznych, a nie warszaw-
skiej. 

Podobnie wygląda sytuacja 
w sektorze przemysłowym. Pol-
ska jest jednym z największych 
producentów AGD w Europie 
oraz ważnym ogniwem europej-
skiego przemysłu motoryzacyj-
nego. Według danych Eurostatu 
Polska odpowiada za około 40 
proc. produkcji AGD w Unii Eu-

ropejskiej. Tyle że większość naj-
większych fabryk należy do za-
granicznych koncernów, takich 
jak, Whirlpool czy Electrolux. 
Z punktu widzenia PKB to suk-
ces Polski. Z punktu widzenia 
rynku kapitałowego – sukces ak-
cjonariuszy zagranicznych 
spółek. 

Widać to również w przepły-
wach dochodów za granicę. We-
dług danych Narodowego 
Banku Polskiego dochody zagra-
nicznych inwestorów bezpo-
średnich z tytułu inwestycji 
w Polsce wyniosły w 2025 r. 
około 154 mld zł.  

To właśnie dlatego wzrost 
polskiej gospodarki nie prze-
kłada się automatycznie 
na wzrost warszawskiej giełdy. 
Polska produkuje coraz więcej, 
eksportuje coraz więcej i konsu-
muje coraz więcej, ale bardzo 
duża część przedsiębiorstw ko-
rzystających na tym wzroście nie 
jest notowana na GPW. Polscy 
pracownicy zwiększają wartość 
zachodnich indeksów giełdo-
wych znacznie bardziej, niż 
zwiększają wartość warszaw-
skiego parkietu. 

W praktyce oznacza to, że 
Polska stworzyła model gospo-
darczy skuteczny pod względem 
wzrostu PKB, ale mniej sku-
teczny pod względem budowy 
własnego kapitału finansowego. 
To różnica fundamentalna. Ko-
rea Południowa czy Tajwan roz-
wijały gospodarkę równolegle 
z budową silnych krajowych kor-
poracji giełdowych. Polska nato-
miast przez lata rozwijała się 
przede wszystkim jako miejsce 
produkcji i konsumpcji dla mię-
dzynarodowego kapitału. 

OFE miały stworzyć 
podstawy silnej giełdy. 
Państwo to zniszczyło 
Drugim fundamentalnym 

powodem słabości warszawskiej 
giełdy był demontaż Otwartych 
Funduszy Emerytalnych. Przez 
wiele lat OFE stanowiły najważ-
niejsze źródło długotermino-

wego kapitału dla GPW i de facto 
pełniły rolę stabilizatora całego 
rynku. 

Samo to, że OFE nadal posia-
dają około 20 proc. kapitalizacji 
GPW, nie oznacza jeszcze, że ich 
demontaż nie osłabił giełdy. Klu-
czowa jest różnica między posia-
daniem aktywów a stałym do-
pływem nowego kapitału. 
Przed reformami OFE działały 
jak ogromny mechanizm regu-
larnie pompujący pieniądze 
na rynek akcji. Co miesiąc mi-
liony pracowników przekazy-
wały część składki emerytalnej 
do funduszy, a te musiały inwe-
stować znaczną część środków 
na giełdzie. Tworzyło to automa-
tyczny i przewidywalny popyt 
na akcje, który przez lata wspie-
rał wzrost wycen, płynność 
rynku i rozwój GPW. 

Po reformach z lat 2011–2014 
ten mechanizm został w dużej 
mierze zatrzymany. OFE zacho-
wały duże portfele akcji, dlatego 
nadal mają wysoki udział w ka-
pitalizacji giełdy, ale przestały 
być źródłem porównywalnego 
napływu nowych pieniędzy. 
Z aktywnego silnika napędzają-
cego rynek stały się przede 
wszystkim dużym posiadaczem 
już istniejących aktywów. 

W szczytowym okresie OFE 
były jednymi z największych in-
westorów instytucjonalnych 
w Europie Środkowo-Wschod-
niej. Znacząca część tych środ-
ków była lokowana właśnie 
w akcjach notowanych na war-
szawskiej giełdzie. To był 
ogromny zastrzyk gotówki.  

System miał stworzyć coś 
znacznie ważniejszego niż tylko 
dodatkowy filar emerytalny. 
Miał budować polski kapitał. Re-
gularne składki milionów pra-
cowników trafiały na rynek ak-
cji, zwiększały płynność giełdy 
i tworzyły naturalny popyt na ak-
cje krajowych przedsiębiorstw. 
W praktyce OFE były jednym 
z najważniejszych powodów dy-
namicznego rozwoju GPW 
po 2000 roku. 

Punkt zwrotny nastąpił w la-
tach 2011–2014. Najpierw ogra-
niczono część składki przekazy-
wanej do OFE, a następnie prze-
prowadzono transfer obligacyj-
nej części aktywów do ZUS. 
W lutym 2014 roku państwo 
przejęło aktywa OFE o wartości 
około 153 mld zł. I tu zakończyła 
się historia. 

Dla rynku kapitałowego był 
to potężny cios psychologiczny 
i finansowy. Inwestorzy otrzy-
mali jasny sygnał: państwo 
może w każdej chwili zmienić 
zasady gry. Z perspektywy prze-
ciętnego obywatela OFE stały 
się symbolem niestabilności sys-
temu emerytalnego, nawet jeśli 
ekonomiczna ocena reformy po-
zostaje bardziej skompliko-
wana. 

Skutki były długofalowe. 
Warszawska giełda utraciła 
część stabilnego krajowego ka-
pitału instytucjonalnego. 
Zmniejszyła się płynność rynku, 
a inwestorzy zagraniczni zaczęli 
traktować Polskę jako rynek bar-
dziej ryzykowny politycznie. 
W kolejnych latach GPW coraz 
wyraźniej odstawała od giełd 
europejskich i znacznej części 
rynków rozwijających się. 

Paradoks polega na tym, że 
państwo najpierw przez lata bu-
dowało kulturę inwestowania 
emerytalnego i akcjonariatu 
obywatelskiego, a następnie 
samo podważyło wiarygodność 
tego modelu. Efekty tej decyzji 
są widoczne do dziś w postaci 
niskiego zaufania do długoter-
minowego inwestowania 
na rynku kapitałowym. 

Polacy wolą mieszkania 
niż akcje. Państwo samo 
wzmacnia tę logikę 
Polska pozostaje jednym 

z krajów Europy o najniższym 
poziomie uczestnictwa obywa-
teli w rynku akcji. Według róż-
nych szacunków w akcje inwe-
stuje około 5 proc. społeczeń-
stwa. Dla porównania w Stanach 
Zjednoczonych odsetek ten 
przekracza 50 proc., a w Wielkiej 
Brytanii około 30 proc. Dla Fran-
cji i Niemiec wynosi 15 proc. 

Jednocześnie Polacy należą 
do narodów najbardziej przy-
wiązanych do nieruchomości. 
Według danych Eurostatu po-
nad 86 proc. Polaków mieszka 
we własnych mieszkaniach lub 
domach, co jest jednym z naj-
wyższych wyników w Unii Eu-
ropejskiej. Nieruchomości stały 
się nad Wisłą podstawowym 
sposobem budowania majątku 
i zabezpieczenia finansowego. 

Nie chodzi wyłącznie o kwe-
stie kulturowe. Państwo od lat 
tworzy system podatkowy, 
który bardzo silnie premiuje in-
westowanie w mieszkania 
względem inwestowania 
na rynku kapitałowym. 

Najbardziej jaskrawym przy-
kładem jest brak podatku od zy-

sków ze sprzedaży nieruchomo-
ści po upływie pięciu lat od za-
kupu. Oznacza to, że inwestor 
może sprzedać mieszkanie z du-
żym zyskiem i nie zapłacić 
od tego podatku dochodowego. 
Tymczasem inwestor giełdowy 
musi zapłacić 19-procentowy po-
datek Belki praktycznie od każ-
dego zysku kapitałowego, w tym 
od obligacji, lokat czy dywidend. 

W praktyce państwo wysyła 
więc obywatelom bardzo wy-
raźny sygnał ekonomiczny. Ka-
pitał ulokowany w mieszka-
niach jest traktowany preferen-
cyjnie, natomiast kapitał inwe-
stowany na rynku finansowym 
pozostaje obciążony podatkiem. 
To nie jest neutralny system. To 
aktywna zachęta do kierowania 
oszczędności w nieruchomości 
zamiast na giełdę. 

Efekty są ogromne. Niemcy 
trzymają około 45 proc. swojego 
kapitału w nieruchomościach, 
Holendrzy 50 proc., Duńczycy 
40 proc., Szwedzi 45 proc., a Po-
lacy… 80 proc.  

To z kolei niesie za sobą po-
ważne konsekwencje dla cen 
mieszkań i ogranicza rozwój kra-
jowego rynku kapitałowego. 
Giełda potrzebuje masowego 
udziału krajowych inwestorów 
indywidualnych oraz stabilnego 
napływu krajowego kapitału. 
W Polsce ogromna część 
oszczędności zamiast finanso-
wać rozwój przedsiębiorstw tra-
fia w beton, podbijając ceny 
mieszkań i wzmacniając kolejne 
bańki na rynku nieruchomości. 

Im dalej, tym ciemniej 
W długim terminie ten mo-

del może jednak zacząć napoty-
kać jeszcze poważniejsze ogra-
niczenia. Gospodarka oparta 
głównie na taniej produkcji dla 
zagranicznych koncernów, 
rynku nieruchomości i kon-
sumpcji finansowanej przez ka-
pitał zewnętrzny dobrze spraw-
dzała się na etapie nadrabiania 
dystansu wobec Zachodu. 
Znacznie gorzej sprawdza się 
jednak wtedy, gdy kraj chce 
przejść do ligi państw naprawdę 
bogatych i budujących własne 
centra finansowej siły. 

Bez silnego rynku kapitało-
wego trudniej finansować inno-
wacyjne firmy, tworzyć globalne 
marki i zatrzymywać krajowe 
oszczędności w polskiej gospo-
darce. Polska nadal może rosnąć 
szybciej niż Europa Zachodnia, 
ale jeśli nie stworzy warunków 
do akumulacji krajowego kapi-
tału, coraz większa część owo-
ców tego wzrostu będzie nadal 
podbijać wartość zagranicznych 
indeksów giełdowych zamiast 
warszawskiego parkietu. Praw-
dziwe pytanie na kolejne dekady 
brzmi więc nie tylko: jak szybko 
będzie rosło polskie PKB, ale 
także kto będzie właścicielem 
bogactwa tworzonego nad Wi-
słą. ą

Mamy silną gospodarkę i słabą giełdę

Bez silnego rynku kapitałowego trudniej finansować 
innowacyjne firmy, tworzyć globalne marki 
i zatrzymywać krajowe oszczędności w polskiej 
gospodarce
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Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

To jeden z największych pa-
radoksów polskiej transfor-
macji. Gospodarka rosła jak 
szalona, ale giełda utknęła 
w miejscu. Polacy pracowali 
coraz wydajniej, eksport bił 
rekordy, konsumpcja eks-
plodowała, lecz miliardy zło-
tych zysków zamiast budo-
wać siłę warszawskiej gieł-
dy zasilały konta zagranicz-
nych akcjonariuszy. 
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Jej zdaniem polska branża bu-
dowlana i stolarki otworowej 
wchodzi dziś w okres nowych 
szans, mimo trudnego otoczenia 
rynkowego. 

Branża w okresie  
ciągłej zmiany 
Joanna Klimas, doradca za-

rządu ds. Rozwoju Strategicz-
nego w Klimas Wkręt-met, 
w rozmowie z portalem strefa-
biznesu.pl przyznaje, że ostatnie 
lata były dla sektora wyjątkowo 
wymagające, ale jednocześnie 
przyniosły trwałe przyzwycza-
jenie do zmienności. 

– Uważam, że przed nami jest 
na pewno trudny okres i za nami 
jest trudny okres, nie ma co ukry-
wać. Ostatnie lata pokazują nam 
jednak, że zmiana naprawdę jest 
codziennością. Widzę jednak ten 
powiew optymizmu, że pozy-
tywne okresy idą szczególnie dla 
branży, która jest bardzo silna 
w Polsce i bardzo silna również 
poza rynkiem polskim – podkre-
śla. 

Jak zaznacza, kluczowym 
czynnikiem pozostaje sytuacja 
gospodarcza i tempo realizacji in-
westycji budowlanych. – Obser-
wujemy ilość wydanych pozwo-
leń na budowy, które jeszcze się 
nie rozpoczęły, ale widzimy, że 

te inwestycje zaczynają ruszać 
i właśnie w tym upatruję wzro-
stu – mówi Klimas. 

Jednocześnie zaznacza, że 
firma nie ogranicza się wyłącz-
nie do rynku krajowego, do-
strzegając wyraźne różnice 
w dynamice poszczególnych re-
gionów Europy i świata. – Nie 
patrzymy tylko na rynek polski. 
Możemy też patrzeć na rynki za-
graniczne, gdzie sytuacja bu-
dowlana jest inna i tam też mo-
żemy dopatrywać szans i okazji 
– wskazuje. 

Skandynawia i Indie  
jako kierunki wzrostu 
Wśród kluczowych kierun-

ków ekspansji pojawiają się rynki 
skandynawskie, gdzie rozwija 
się budownictwo drewniane i ni-
skoemisyjne. 

– Na pewno dużą perspek-
tywą patrzymy w rynkach sze-
roko nazwanych skandynaw-
skich, dlatego że tam budownic-
two drewniane dzisiaj jest pio-
niersko rozwijane. Powstają in-
westycje całkowicie drewniane, 
wolnoemisyjne – mówi Joanna 
Klimas i jednocześnie dodaje, że 
to właśnie w tym segmencie 
firma widzi szczególną przewagę 
konkurencyjną. 

– Tam upatrujemy dużej 
szansy i tam też nasze produkty 
trafiają, bo drewno i to, co robimy 
w drewnie, możemy śmiało po-
wiedzieć, że jesteśmy liderami – 
zaznacza. 

Drugim ważnym kierunkiem 
są Indie, które, jak wskazuje, sta-
nowią zupełnie inny rynek niż 
europejski. – To całkowicie inny 
klient, inna forma dystrybucji. 
Ale rozwijają się świetnie i tam 
jest duża siła na przyszłe lata – 

ocenia i podkreśla długotermi-
nowy charakter tego rynku. 

– Indie będą rosły jako gospo-
darka i będą się rozwijały do po-
ziomu, w którym dziś jest Eu-
ropa, więc tam na pewno jest 
duży potencjał na rozwój naszej 
działalności – dodaje. 

Firma rodzinna jako 
przewaga w ekspansji 
Istotnym elementem działal-

ności firmy, szczególnie na rynku 
indyjskim jest jej rodzinny cha-
rakter, który, jak się okazuje, ma 
znaczenie także w relacjach biz-
nesowych. 

– To było dla mnie troszkę za-
skakujące. Bardzo cenię to, że je-
steśmy firmą rodzinną i spotyka-
jąc się na rynku indyjskim, oka-
zało się, że to ma znaczenie dla 
decydentów i dystrybutorów – 
mówi Klimas. – Partnerzy bizne-
sowi postrzegają taki model jako 
bardziej stabilny – dodaje. 

– Oni bardzo szanują kulturę 
rodzinności. To jest dla nich gwa-
rant długofalowości trwania 
przedsiębiorstwa, że to nie jest 
firma, która jutro może zniknąć 
albo się sprzedać, tylko stabilny 
partner biznesowy – podkreśla. 

Firma rodzinna to jednak nie 
tylko przewaga w ekspansji, ale 
także codzienne wyzwania orga-
nizacyjne. 

– Jak się prowadzi firmę ro-
dzinną? To zawsze pytanie „to 
zależy”. Pracuję ze swoim bra-
tem i rodzicami, mamy świetną 
komunikację, ale to wymaga 
wielu rozmów i kompromisów – 
mówi i zaznacza, że, kluczowe 
jest rozdzielenie relacji rodzin-
nych i biznesowych. 

– Potrafimy to oddzielać. 
Od poniedziałku do piątku jeste-
śmy w pracy, a w weekendy je-
steśmy rodziną. I to naprawdę 
działa – zaznacza. 

Jednocześnie przyznaje, że 
brak właściwego podejścia 
do sukcesji może stanowić po-
ważne ryzyko dla firm rodzin-
nych. – W wielu przedsiębior-
stwach emocje biorą górę i przez 
to sukcesje bywają nieudane, co 
niesie trudne konsekwencje dla 
firmy – ocenia. 

Sukcesja wymaga lat 
przygotowań 
Proces przekazywania firmy 

kolejnym pokoleniom, nie jest 
jednorazowym wydarzeniem, 

lecz długotrwałym procesem. – 
My od lat współpracujemy z In-
stytutem Biznesu Rodzinnego 
z Poznania. To było dla nas 
pierwsze natchnienie i pierwsze 
sygnały, że trzeba o tym rozma-
wiać dużo wcześniej – mówi Kli-
mas. 

Jak podkreśla, kluczowe zna-
czenie ma odpowiedni moment 
rozpoczęcia rozmów o sukcesji. 
– Bardzo ważne jest, żeby o sytu-
acjach trudnych rozmawiać, 
kiedy jest dobrze. Bo wtedy je-
steśmy gotowi na czasy trudne, 
które mogą kiedyś nadejść – za-
znacza. 

Jednocześnie firma funkcjo-
nuje w coraz bardziej wymaga-
jącym otoczeniu kadrowym 
i rynkowym. 

– Widzimy, że zanikają specja-
liści, rzemieślnicy, cieśle, opera-
torzy maszyn. To jedno z dużych 
wyzwań dla branży – wskazuje. 

Konkurencja  
z Azji i nowa  
definicja przewagi 
Jednym z kluczowych wy-

zwań pozostaje konkurencja 
z Azją, która w ostatnich latach 
znacząco zmieniła swój charak-
ter. 

– Konkurencja azjatycka była 
obecna od dawna. Kiedyś te pro-
dukty były bardzo złej jakości. 
Dzisiaj nie można tego powie-
dzieć – mówi Klimas i zaznacza, 
że nie jest to już rywalizacja 
oparta wyłącznie na cenie. 

– To też są dobre produkty. 
Ale my nadal mamy lepszą tech-
nologię, większą precyzję i więk-
szą elastyczność – zaznacza. 

Najważniejszym wyróżni-
kiem staje się jednak bezpieczeń-
stwo dostaw. – My jesteśmy tu-

taj. Nie zerwiemy łańcucha do-
staw dla naszych odbiorców, nie-
zależnie od sytuacji geopolitycz-
nej – podkreśla. 

W jej ocenie przewaga ryn-
kowa coraz mniej zależy od ceny. 
– Budujemy przewagę obsługą, 
doradztwem i partnerstwem. 
Klient oczekuje nie tylko pro-
duktu, ale firmy, na której może 
polegać – mówi. 

Największe wyzwania 
dla firm w Polsce 
Wśród głównych problemów, 

z jakimi mierzą się dziś przedsię-
biorstwa, Klimas wymienia 
zmienność regulacyjną, sytuację 
kadrową oraz niestabilność 
rynku. 

– Oczywiście odczuwamy 
wszystkie zmiany przepisów i re-
agujemy na nie. To jest na pewno 
trudność, ale rzecz, z którą mu-
simy funkcjonować – wskazuje. 

Jednocześnie coraz więk-
szym problemem jest dostęp 
do wykwalifikowanych pracow-
ników. – Widzimy zanikanie za-
wodów rzemieślniczych, takich 
jak cieśla czy operatorzy maszyn. 
To poważne wyzwanie dla 
branży – podkreśla. 

Dodatkowo firmy muszą 
mierzyć się z nieprzewidywalno-
ścią rynku i czynnikami geopoli-
tycznymi. – Każda sytuacja ge-
opolityczna na nas oddziałuje, 
ale mamy tę przewagę, że nasza 
produkcja i surowce są zdywer-
syfikowane – zaznacza. 

Na koniec dodaje, że klu-
czową kompetencją firm staje się 
dziś elastyczność. – Nauczyliśmy 
się funkcjonować w zmienności 
i traktować trudności jako wy-
zwania do pokonania – podsu-
mowuje. ą

Rodzinny potentat ma nowy plan

Zamiast niego stawiamy 
na miliardowe inwestycje 
w ciepłownictwo i na bez-
pieczny, europejski internet 
satelitarny. 

KPO do rewizji 
Komisja Europejska za-

twierdziła V rewizję Krajo-
wego Planu Odbudowy. Naj-
ważniejszą zmianą jest odej-
ście od kontrowersyjnych re-
form, wprowadzonych ponad 
dwa lata temu przez po-
przedni rząd, a dotyczących 
opłat dla właścicieli samocho-
dów spalinowych. Po wielo-
miesięcznych negocjacjach, 
Polska uzgodniła z Brukselą 
nowy pakiet reform oparty 

na dekarbonizacji i wsparciu 
transformacji energetycznej. 

– Przekonaliśmy Komisję 
Europejską, żeby w ramach 
KPO zamiast kija zastosowano 
metodę marchewki, czyli za-

miast opłat, były zachęty i in-
westycje. Miały być trzy po-
datki od aut spalinowych, a nie 
będzie żadnego. Zamiast nich 
będzie fundusz ciepłownic-
twa, czyli 3 mld zł na stabilne 

finansowanie polskich cie-
płowni i ich dekarbonizację, 
a docelowo – na zwiększenie 
niezależności polskiego sys-
temu grzewczego i tańsze ra-
chunki za prąd – powiedział 

wiceminister funduszy i poli-
tyki regionalnej Jan Szyszko. 

Pieniądze 
na ciepłownictwo 
i program satelitarny 
Rządowy Fundusz Cie-

płownictwa Systemowego 
na lata 2026–2030 z budżetem 
na poziomie ok. 3 mld zł zosta-
nie utworzony do sierpnia 
2026 r. Te pieniądze mają wes-
przeć finansowanie sektora 
ciepłowniczego oraz ograni-
czyć emisję CO2. Za nabory bę-
dzie odpowiadać Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej. 

Rewizja KPO obejmuje 
także zwiększenie polskiego 
udziału w europejskim progra-
mie satelitarnym IRISS. Jego 
celem jest zapewnienie bez-
piecznej łączności państwom 
członkowskim UE i ich instytu-
cjom rządowym, a także moż-
liwości korzystania z szybkiego 
łącza satelitarnego przez firmy 
prywatne i obywateli Wspól-

noty.  Dzięki temu przyczyni 
się również do likwidacji tzw. 
białych plam w dostępie do in-
ternetu, tam gdzie jeszcze go 
brakuje albo ma bardzo ograni-
czoną moc. 

Satelity zapewnią 
szybki przesył 
Wkład Polski w tym progra-

mie wzrośnie z 500 mln do 656 
mln euro. To ma nam zapew-
nić dostęp do szybkiego prze-
syłu danych za pośrednictwem 
satelitów, a także korzystanie 
z technologii bezpiecznej łącz-
ności. Dzięki własnej stacji na-
ziemnej będziemy mogli kiero-
wać i kontrolować ruch danych 
internetowych na terenie Pol-
ski, co z kolei wzmocni bezpie-
czeństwo naszej administracji, 
wojska i infrastruktury kry-
tycznej. W ten sposób zagwa-
rantujemy sobie niezależną 
łączność w sytuacjach kryzy-
sowych – od cyberataków 
po awarie infrastruktury na-
ziemnej. ą

Nie będzie kontrowersyjnego podatku. Marchewka zamiast kija
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Grzegorz Gajda
grzegorz.gajda@polskapress.pl

Bruksela daje zielone świa-
tło dla zmian w KPO. W ra-
mach V rewizji zlikwidowa-
liśmy podatek od aut spali-
nowych. 

Miały być trzy podatki od aut spalinowych, a nie będzie żadnego. Zamiast nich będzie 
specjalny fundusz
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Maciej Badowski
maciej.badowski@polskapress.pl 

Produkty z Azji są lepsze ja-
kościowo niż jeszcze kilka 
lat temu, ale my nadal mamy 
lepszą technologię, większą 
elastyczność i zapewniamy 
ciągłość dostaw – mówi Stre-
fie Biznesu Joanna Klimas 
z Klimas Wkręt-met. 
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W takich realiach wygrywają już 
nie ci, którzy po prostu budują 
hotele, ale ci, którzy potrafią 
stworzyć wokół nich cały biznes. 
O problemach branży, pustych 
pokojach i walce o klientów opo-
wiada Andrzej Bartkowski, pre-
zes Mazurkas Conference Centre 
& Hotel. 

Hotelarstwo  
jest pełne paradoksów 
Polski rynek hotelarski wciąż 

nie wrócił do stabilności sprzed 
pandemii. Według danych GUS 
średnie obłożenie obiektów 
w Polsce kształtuje się na pozio-
mie od 40 proc. do 50 proc. 
Oznacza to, że wiele z nich nie 
osiąga progu opłacalności. Dla 
hoteli, które oferują wyłącznie 
noclegi, to codzienne balanso-
wanie na granicy rentowności. 

Warszawa jest przykładem 
kumulacji problemów, które 
jeszcze kilka lat temu wydawały 
się trudne do wyobrażenia. Pan-
demia COVID-19, wojna w Ukra-
inie, odpływ zagranicznych go-
ści, gwałtownie rosnące koszty 
działalności i coraz większa kon-
kurencja sprawiły, że wielu wła-
ścicieli hoteli walczy nie o roz-
wój, a utrzymanie stabilności fi-
nansowej. 

Zdaniem przedstawicieli 
branży rynek jest jednak coraz 
bardziej nasycony, a liczba no-
wych inwestycji przekracza fak-
tyczny popyt. Optymistyczne 
statystyki prezentowane pu-
blicznie często nie pokazują 
prawdziwej skali problemów. 
Wbrew oficjalnym informacjom, 
zagraniczni turyści omijają War-
szawę i większość naszego kraju. 

– Warszawa ma dziś zdecydo-
wanie za dużo hoteli w stosunku 
do liczby gości. Widać to prak-
tycznie każdego dnia – mówi An-
drzej Bartkowski, prezes MCC 
Mazurkas Conference Centre & 
Hotel. 

– Najdziwniejsze jest to, że cią-
gle powstają nowe obiekty, 
mniejsze i większe. Liczba klien-
tów nie rośnie w takim tempie. 
Wystarczy wieczorem spojrzeć 
na wiele hoteli i zobaczyć, ile 
okien jest ciemnych. To najlepiej 
pokazuje skalę problemu. Dodat-
kowo ogromną konkurencję sta-
nowią dziś apartamenty i miesz-
kania wynajmowane krótkoter-
minowo przez internet. Bardzo 
wielu turystów, także zagranicz-
nych, wybiera właśnie takie noc-
legi zamiast klasycznych hoteli. 

Paradoksalnie, mimo trudnej 
sytuacji, w Warszawie wciąż po-
wstają nowe hotele. 

– Szczerze mówiąc, nie wy-
obrażam sobie obecnie budowy 
nowego hotelu w stolicy i spłace-
nia takiej inwestycji. Rynek jest 
bardzo trudny, a obłożenie zde-
cydowanie za niskie. Z danych, 
które do nas docierają, wynika, 
że średnie obłożenie warszaw-
skich hoteli wynosi około 45–50 
procent. Według mnie to zdecy-
dowanie za mało, żeby taki biz-
nes był naprawdę opłacalny. 
Oczywiście czasami pojawiają 
się publikacje mówiące o 80 czy 
85 procentach obłożenia, ale ja 
po prostu w to nie wierzę. Nasz 
hotel od wielu lat funkcjonuje 
mniej więcej na poziomie około 
45 procent i wiem, jak wygląda 
rzeczywistość. Kiedyś taki po-
ziom wystarczał do spłaty kredy-
tów i normalnego funkcjonowa-
nia, ale dziś przy obecnych kosz-
tach to już nie działa – podkreśla 
Andrzej Bartkowski. 

Problem jest tym większy, że 
ceny pokoi hotelowych nie rosły 
proporcjonalnie do kosztów pro-
wadzenia działalności. 

– Ceny noclegów w Warsza-
wie przez ostatnich kilkadziesiąt 
lat nie wzrosły tak jak wzrosły 
koszty prowadzenia działalno-
ści. To właśnie jest dziś jeden 
z największych problemów 
branży. Jeszcze około 25 lat temu 
pokój w naszym hotelu koszto-
wał mniej więcej 350 złotych. 
Dzisiaj cena wynosi około 380–
390 złotych. To oznacza wzrost 
zaledwie o kilkanaście procent 
przez ćwierć wieku, podczas gdy 
w tym samym czasie dramatycz-
nie wzrosły koszty energii, wy-
nagrodzeń, usług, produktów 
spożywczych i praktycznie 
wszystkich elementów funkcjo-
nowania hotelu – wylicza prezes 
Bartkowski. 

Największym 
problemem  
są koszty pracy 
– Koszty zatrudnienia prze-

kraczają nawet 50 proc. wszyst-
kich kosztów działalności. W kla-
sycznych modelach ekonomicz-
nych branży hotelarskiej wskaź-
nik ten powinien wynosić około 
30 proc. Przy dużych obiektach 
różnica oznacza milionowe ob-
ciążenia rocznie. 

Wiele osób uważa, że hotele 
są drogie, ale rzeczywistość wy-
gląda inaczej. Gdyby ceny były 
rzeczywiście za wysokie, hotele 
osiągałyby bardzo dobre wyniki 
finansowe. Tymczasem wiele 
obiektów ma dziś problemy 
z rentownością, a część funkcjo-
nuje praktycznie na granicy 
opłacalności. Nie można po pro-
stu dowolnie podnosić cen po-
koi, ponieważ klient ma 
ogromny wybór i bardzo dużą 

konkurencję na rynku. Jeśli ho-
tel zbyt mocno podniesie ceny, 
goście po prostu wybiorą konku-
rencję albo zdecydują się na wy-
najem apartamentu czy miesz-
kania przez internet – dodaje. 

Oczywiście zdarzają się mo-
menty, kiedy wszystkie hotele są 
pełne. 

– Dzieje się tak przy dużych 
koncertach, wydarzeniach spor-
towych czy wielkich imprezach 
organizowanych na Stadionie 
Narodowym. Wtedy rzeczywi-
ście trudno znaleźć wolny pokój 
w Warszawie. Problem polega 
jednak na tym, że są to pojedyn-
cze dni w roku. Taki koncert trwa 
jeden wieczór, czasami dwa dni 
i to nie rozwiązuje problemów 
całej branży. Podobne nadzieje 
wiązano kiedyś z Euro 2012. Wy-
dawało się wtedy, że nastąpi 
wielki boom hotelowy i wszyst-
kie obiekty będą stale pełne. Rze-
czywistość okazała się jednak 
zupełnie inna. 

Każdy region Polski  
ma własną specyfikę 
Polski rynek hotelowy trudno 

rozpatrywać jak jednolitą całość. 
Regiony funkcjonują według zu-
pełnie innych zasad, mają inną 
strukturę klientów i odmienną 
sezonowość. 

– Inaczej wygląda sytuacja 
nad morzem, inaczej w Krako-
wie, a jeszcze inaczej w Warsza-
wie. Ja najbardziej obserwuję 
oczywiście stolicę i okolice War-
szawy, bo tutaj działamy od lat 
i znamy ten rynek najlepiej. 
W samej Warszawie dominują 
hotele typowo miejskie, nasta-
wione głównie na noclegi dla tu-
rystów czy osób przyjeżdżają-
cych służbowo. Natomiast wo-
kół miasta działa sporo obiektów 
konferencyjnych, które funkcjo-
nują zupełnie inaczej. Takie ho-
tele żyją przede wszystkim z or-
ganizacji konferencji, kongre-
sów, eventów i dużych imprez 
firmowych. Nasz hotel jest wła-
śnie takim obiektem. Mamy po-
nad 3500 metrów powierzchni 
konferencyjnej i 35 sal konferen-
cyjnych, więc skala działalności 

jest zupełnie inna niż w klasycz-
nych hotelach miejskich – wyli-
cza Andrzej Bartkowski. 

Zaskakują zmiany w kuror-
tach nadmorskich. Jeszcze kilka-
naście lat temu sezon nad mo-
rzem ograniczał się głównie 
do lipca i sierpnia. Po zakończe-
niu wakacji miejscowości tury-
styczne pustoszały niemal z dnia 
na dzień. Dziś sytuacja wygląda 
zupełnie inaczej. 

– Bardzo zaskoczyły mnie 
rozmowy z właścicielami hoteli 
nadmorskich. Wynika z nich, że 
sezon trwa tam niemal przez 
cały rok. Hotele są obłożone na-
wet poza wakacjami, mimo że 
cały czas budowane są nowe 
obiekty. To dla mnie ogromna 
zmiana. Rozmawiałem nie-
dawno z właścicielem dużego 
hotelu, który buduje kolejny 
obiekt liczący ponad 400 pokoi. 
Powstają też gigantyczne inwe-
stycje, jak choćby ogromne kom-
pleksy hotelowe nad morzem, 
a mimo to, według właścicieli, 
zainteresowanie klientów nadal 
jest bardzo wysokie – mówi An-
drzej Bartkowski. 

Pandemia  
zmieniła wszystko 
Pandemia COVID-19 była naj-

większym od dekad kryzysem, 
jaki dotknął branżę. W ciągu 
kilku tygodni obłożenie hoteli 
praktycznie zniknęło, a organi-
zacja konferencji i wydarzeń zo-
stała całkowicie zamrożona. 

Pandemia całkowicie zmie-
niła rynek hotelowy. To była 
prawdziwa katastrofa dla całej 
branży. Oczywiście były różne 
formy wsparcia państwowego, 
ale mimo to straciliśmy 
ogromne pieniądze, liczone 
w milionach. 

W naszym przypadku kło-
poty dotknęły nie tylko hotelu, 
ale również działającego od po-
nad 35 lat biura podróży. 
Przed pandemią zatrudnialiśmy 
około 100 osób, dziś zostało ich 
zaledwie 25. Po zakończeniu 
lock downów wydawało się 
przez chwilę, że rynek zaczyna 
wracać do normalności. Jeden 

rok był nawet całkiem dobry, ale 
później wybuchła wojna w Ukra-
inie i sytuacja znowu bardzo się 
pogorszyła – podkreśla prezes 
Bartkowski. 

Wojna odstraszyła 
zagranicznych gości 
Wojna w Ukrainie jest w tej 

chwili największą barierą roz-
woju polskiego rynku. Problem 
dotyczy przede wszystkim klien-
tów zagranicznych. Jeszcze kilka 
lat temu Warszawa była jednym 
z ważniejszych kierunków tury-
styki biznesowej w Europie Środ-
kowo-Wschodniej. Miasto regu-
larnie organizowało kongresy, 
konferencje międzynarodowe 
i wydarzenia branżowe przycią-
gające tysiące uczestników. Dziś 
wiele z tych wydarzeń zostało 
przeniesionych do innych kra-
jów. 

Szczególnie mocno odczuły 
to firmy zajmujące się turystyką 
przyjazdową. Biura podróży ob-
sługujące wcześniej dziesiątki ty-
sięcy gości z zagranicy musiały 
poważnie ograniczyć działalność 
i zatrudnienie. 

Kongresy  
planuje się na lata 
Rynek kongresowy jest spe-

cyficzną częścią branży hotelar-
skiej, ponieważ największe wy-
darzenia organizowane są z wie-
loletnim wyprzedzeniem. Przy-
gotowanie międzynarodowego 
kongresu często trwa nawet 
cztery lub pięć lat. W tym czasie 
organizatorzy ustalają program 
naukowy, rezerwują obiekty 
konferencyjne, koordynują logi-
stykę i planują współpracę z part-
nerami. 

– To są ogromne przedsię-
wzięcia. Kiedy znika zaintereso-
wanie organizacją kongresów 
w danym kraju, skutki branża 
odczuwa przez wiele kolejnych 
lat – tłumaczy prezes. 

Brak dużych wydarzeń mię-
dzynarodowych oznacza nie 
tylko mniejsze przychody dla ho-
teli, ale również dla restauracji, 
firm cateringowych, przewoźni-
ków i całego sektora usług. 

Biznes ratują eventy, 
catering i „de bouche à 
l’oreille” 
Wiele dużych hoteli utrzy-

muje finansową stabilność 
dzięki działalności dodatkowej, 
przede wszystkim cateringowi 
i organizacji tzw. wydarzeń. To 
właśnie ten segment działalno-
ści pozwala częściowo rekom-
pensować słabsze wyniki sa-
mego hotelu. 

– Dzisiaj sam hotel bardzo 
często nie wystarcza, żeby 
utrzymać tak dużą działalność. 
Dlatego ogromne znaczenie ma 
catering i organizacja eventów 
także poza hotelem. Obsługu-
jemy duże imprezy w całej Pol-
sce, bankiety dla tysiąca, dwóch 
czy nawet trzech tysięcy osób. 
To właśnie ten segment działal-
ności bardzo pomaga nam 
utrzymać stabilność finansową. 
Gdybyśmy opierali się wyłącz-
nie na noclegach i konferencjach 
organizowanych w hotelu, sytu-
acja byłaby dużo trudniejsza. 
Hotel żyje dużymi wydarze-
niami – czasem na kilkaset, a na-
wet na ponad tysiąc osób. Cały 
czas coś się dzieje: pojawiają się 
nowe wyzwania, nowe imprezy 
i nowe pomysły do realizacji. 
Tylko taki hotel, który nie jest 
wyłącznie miejscem noclego-
wym, ale przestrzenią pracy, 
spotkań i wydarzeń, ma szansę 
dobrze funkcjonować – uważa 
Andrzej Bartkowski. 

Branża liczy 
na odbudowę rynku 
Sytuacja w branży poprawi 

się po zakończeniu wojny 
w Ukrainie. 

– Mimo wszystkich proble-
mów nadal wierzymy, że sytu-
acja może się poprawić. Jestem 
przekonany, że jeśli zakończy się 
wojna w Ukrainie i wrócą zagra-
niczni goście, rynek zacznie się 
odbudowywać. Warszawa ma 
ogromny potencjał jako cen-
trum biznesowe i konferen-
cyjne. Potrzeba jednak czasu, 
żeby zagraniczni organizatorzy 
wydarzeń odzyskali poczucie 
bezpieczeństwa i zaufanie 
do naszego regionu. Dzisiaj to 
właśnie jest największe świa-
tełko w tunelu dla całej branży 
hotelarskiej. Na świecie jakość 
i doświadczenie mają większe 
znaczenie. Wierzę, że u nas 
za kilka lat będzie tak samo. 
Wraz z rozwojem gospodarki 
i wzrostem zamożności klienci 
zaczną doceniać jakość, pomysł 
i rzetelną pracę. Bo w dłuższej 
perspektywie nie wygrywa ten, 
kto jest najtańszy, tylko ten, kto 
robi rzeczy dobrze, konsekwent-
nie i z myślą o kliencie. I to wła-
śnie buduje markę, do której 
chce się wracać – podsumowuje 
Andrzej Bartkowski.  
ą

Branża mówi o absurdzie
BUDUJĄ NOWE HOTELE, CHOĆ POKOJE STOJĄ PUSTETURYSTYKA

44% obłożenia to za mało, by utrzymać hotel
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Grzegorz Gajda
grzegorz.gajda@polskapress.pl

Hotelarstwo w Polsce znala-
zło się w trudnym momen-
cie. Gości przybywa wolniej 
niż nowych obiektów, a wie-
le hoteli balansuje dziś 
na granicy opłacalności. 
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś odważnie ruszysz 
po swoje. Horoskop dzienny 
zapowiada, że krótka rozmo-
wa otworzy przed Tobą no-
we możliwości i da spokój.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojne tempo dnia po-
zwoli uporządkować sprawy 
serca. Horoskop na dziś mó-
wi, że uda ci się również zna-
leźć chwilę na relaks. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Horoskop dzienny na ponie-
działek wróży, że niespodzie-
wana wiadomość poprawi 
humor i zachęci do działania 
w ważnej sprawie.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Ktoś bliski okaże wsparcie, 
dzięki któremu łatwiej podej-
miesz trudną decyzję. Horo-
skop dzienny wróży udany 
dzień nie tylko dla ciebie...   
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Energia i pewność siebie 
przyciągną ludzi, a dobry po-
mysł szybko zyska uznanie. 
Horoskop na dziś zapowiada, 
że czeka cię miły wieczór. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Horoskop dzienny na ponie-
działek wyraźnie mówi, że 
drobne zmiany w planach 
okażą się korzystne i pomo-
gą uniknąć zbędnego stresu.   

Lew (23.07 - 22.08)  
W relacjach zapanuje har-
monia, jeśli szczerze po-
wiesz o swoich potrzebach. 
Horoskop dzienny radzi za-
stosować się do tej rady.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja podpowie właściwy 
kierunek. Horoskop na dziś 
to wyraźna wskazówka, by 
zaufać swoim przeczuciom. 
Dobrze na tym wyjdziesz.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Dobry moment na nowe 
znajomości i krótkie podró-
że. Horoskop dzienny na po-
niedziałek wróży, że będa dla 
Ciebie źródłem inspiracji.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Horoskop dzienny wyraźnie 
zapowiada, że wytrwałość 
przyniesie oczekiwane efek-
ty, a rozmowa z kimś ważnym 
poprawi ci nastrój na długo.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Kreatywność pomoże roz-
wiązać trudny problem. Ho-
roskop na dziś zapowiada, 
że przyciągnie również uwa-
gę ważnej osoby.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Spokojny wieczór sprzyja re-
fleksji. Horoskop dzienny 
na poniedziałek zapowiada, 
że dobre słowa od bliskich 
dodadzą ci energii.

Z ŻYCIA GWIAZD

Celebrytka wylądowała 
w szpitalu w minionym tygo-
dniu. Wrzuciła na Instagram 
fotkę, na której widać wenflon 
w jej nadgarstku. Zdjęcie pod-
pisała wymownie: „Tak się koń-
czą konfrontacje” czym nawią-
zała do odcinka specjalnego 
„Królowej przetrwania”. - Moc-
ne osłabienie, jest troszkę le-
piej, ale muszę się oszczędzać 
- przekazała Serowska.

Dominika Serowska  
jest mocno osłabiona 

Dzięki tobie mam motywację, by budzić się rano  
i być lepszym człowiekiem. Bo mam dla kogo
Wojciech Szczęsny na Instagramie o swej żonie Marinie Łuczenko z okazji dziesiątej rocznicy ślubu Fot. PPG 

Piosenkarka nagrała piosenkę 
ze Skolimem. W  ramach jej 
promocji para udzieliła nie-
dawno wspólnego wywiadu. 
Po opuszczeniu studia Polsa-
tu ucięli sobie pogawędkę 
na parkingu. W pewnym mo-
mencie diwa zrzuciła płaszcz 
i zatańczyła w krwistoczerwo-
nej sukience ze Skolimem 
zmysłowy taniec.

Justyna Steczkowska  
tańczyła na parkingu

Autorka powieści „365 dni” 
zapowiedziała, że chce pod-
dać się zabiegowi steryliza-
cji. - Nie mogę stosować 
żadnej antykoncepcji. Jedy-
ne, co mi zostaje, to jest to - 
powiedziała w Kozaczku. 
A w podcaście „Z bliska” do-
dała: - W tym roku będę 
chciała pojechać do Czech, 
ponieważ polskie prawo, nie-
stety, pozwala mężczyznom 
na wazektomię, legalną i ta-
nią. A ja, żeby się wysteryli-
zować, muszę (...) zapłacić 
za to 2000 euro. Dopiero 
wtedy mogę zrobić to legal-
nie. (GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Blanka Lipińska  
chce jechać do Czech

W TELEWIZJI

Mroczny rycerz
TVN Fabuła, 20:00
Kolejna opowieść o Mrocz-
nym Rycerzu, Batmanie, 
zwalczającym zło w mie-
ście Gotham. Tym razem 
Batman musi zmierzyć 
się z niezwykle niebez-
piecznym przeciwnikiem, 
Jokerem. Film został uzna-
ny za jeden z najlepszych 
obrazów opowiadających 
przygody Batmana. Heath 
Ledger, mimo że zmarł 
tragicznie po nakręceniu 
zdjęć, za rolę Jokera otrzy-
mał pośmiertnie Oscara.

Koncert: Nie ma jak  
u mamy
Polsat, 20:35
Z okazji Dnia Matki w 
Toruniu odbędzie się wy-
jątkowy koncert, podczas 
którego gwiazdy wystąpią 
na scenie w towarzystwie 
swoich mam. Pojawią się 
m.in.: Anna Wyszkoni, Pec-
tus, Viki Gabor, Doda.

Joan
Epic Drama, 21:00
Hrabstwo Kent, rok 1985. 
Joan O'Connell żyje w tok-
sycznym związku z prze-
stępcą. Postanawia uciec 
od partnera, aby zapewnić 
bezpieczeństwo 6-letniej 
córce. Kobieta ma wrodzo-
ny talent do kradzieży.

Fenomen Fogga
TVP Polonia, 22:15
Film ukazujący sylwetkę 
Mieczysława Fogga, naj-
większej gwiazdy piosenki.
Artysty, który przez dekady 
komunizmu był symbolem 
II Rzeczpospolitej. Jego 
kariera sceniczna trwała aż 
sześć dekad.

 Poziomo: 
 3)	 największy	z	trzech	stat-
	 	 ków	Kolumba,
 10)	płonie	w	czasie	igrzysk,
 11)	 objaw	żalu,	smutku,	cza-
	 	 sem	złości,
 12)	włoski,	twardy	ser	dojrze-
	 	wający,
 14)	miasto	w	województwie	
	 	 pomorskim,
 15)	zabieg	oczyszczania	krwi	
	 	 poza	ustrojem,
 16)	mały	cukierek	śmietankowy,
 19)	pani	fachowo	przygotowu-
	 	 jąca	drinki	klientom.,
 23)	pojazd	konny	z	karabinem	
	 	maszynowym,
 27)	dawne	narzędzie	kary,	ro-
	 	 dzaj	pręgierza,
 28)	mały,	wąski	pasek	drewna,
 29)	potocznie	o	oszuście,	sza-
	 	 chraju,
 30)	opłata	wymuszana	groźbą,
 33)	dawna	futrzana	czapka	ta-
	 	 tarska,
 37)	pośrednik	handlowy	na	
	 	 giełdzie,
 38)	nauka	na	wyższej	uczelni,
 39)	belgijski	koń	pociągowy,
 40)	rosyjskie	imię	kobiece,
 41)	tajny	wysłannik	polityczny.
 Pionowo:
 1)	mały	chłopiec,	brzdąc,
 2)	Val,	aktor	z	filmu	„Święty”,
 3)	 broń	używana	w	szermierce,
 4)	 drobny		gryzoń	z	rodziny	
	 	 chomikowatych,
 5)	 grecka	bogini	nieszczęścia,
 6)	 spotkanie	zakochanej	pary,
 7)	wielki	poklask,	owacja,
 8)	 „Biały	…”,	western	z	rolą	

	 	Gregory’ego	Pecka,
 9)	 hutniczy	produkt	odpadowy,
 13)	ptak	drapieżny,	orzeł	przedni,
 17)	dobra	…	warta	złota,
 18)	autor	rozpraw	o	moralności,
 20)	polski	producent	sprzętu	
	 	AGD,
 21)	głowonóg	morski	dostar-
	 	 czający	sepii,
 22)	środek	użyźniający	glebę,
 24)	lekceważy	zasady	i	wartości,

 25)	niebiańskie	wcielenie	dobra,
 26)	urząd	podległy	biskupowi,
 30)	wielki	ssak	morski,
 31)	szosa	równoległa	do	linii	
	 	 frontu,
 32)	opłata	za	naukę	w	szkole,
 34)	„…	mariacki”,	dzieło	Wita	
	 	Stwosza,
 35)	uznanie	połączone	z	za-
	 	 chwytem,
 36)	młoda,	nielotna	kaczka.

KRZYŻÓWKA NR 79

ROZWIĄZANIE NR 78

AUTOPROMOCJA 0110990363
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 
H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIMY Twoje mieszkanie 

w Słupsku w każdym stanie 

technicznym i prawnym także udziały 

w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE_DACHÓW. 

788-016-988.

AUTOREKLAMA

AUTOREKLAMA

Polecamy    

strefabiznesu.plKnow-how  
w dobrym biznesie

Opublikowany program po-
dróży pokazuje wyraźnie jej 
główny kierunek: „Spotkanie 
z człowiekiem tam, gdzie naj-
bardziej potrzebuje nadziei”. 
Leon XIV odwiedzi zatem pe-
ryferie Madrytu i spotka się 
z migrantami na Wyspach Ka-
naryjskich. 

Pierwszym papieżem, który 
przybył do Hiszpanii z wizytą 
apostolską, był św. Jan Paweł II. 
W 1982 roku odbył pielgrzymkę 
przez kraj pod hasłem „Świa-
dek nadziei”. Od 31 paździer-
nika do 9 listopada odwiedził 
m.in. Madryt, Ávilę, Sala-
mankę, Toledo, Sewillę, Gra-
nadę, Saragossę, Montserrat, 
Barcelonę, Walencję i Santiago 
de Compostela. Łącznie był 
w 11 wspólnotach autonomicz-
nych i wygłosił 57 przemówień. 

W 1984 r. powrócił do Sara-
gossy na święto Matki Bożej 
z Pilar. „Bądźcie mocni w wie-
rze jak ta kolumna z Saragossy!” 
– wzywał wówczas wiernych, 
nawiązując do nazwy sanktu-
arium. Kolejne wizyty wiązały 
się m.in. ze Światowymi 
Dniami Młodzieży w Santiago 
de Compostela (było tam blisko 
500 tys. uczestników), Kongre-
sem Eucharystycznym w Se-
willi oraz spotkaniem młodych 
na madryckim lotnisku Cuatro 

Vientos w 2003 roku. Wtedy 
pożegnał się słowami: „Na za-
wsze, Hiszpanio. Na zawsze, 
ziemio Maryi!”. 

Z kolei Benedykt XVI odwie-
dził Hiszpanię trzykrotnie. 
W 2006 r. przybył do Walencji 
na zakończenie V Światowego 
Spotkania Rodzin. W 2010 r. 
udał się do Santiago de Compo-
stela oraz Barcelony, gdzie kon-
sekrował bazylikę Sagrada Fa-
milia. Jego ostatnia wizyta 
przypadła na Światowe Dni 
Młodzieży w Madrycie w 2011 
roku, odbywające się pod ha-
słem: „Zakorzenieni i zbudo-
wani na Chrystusie, mocni 
w wierze”. 

Podróż papieża Leona XIV 
będzie drugą najdłuższą papie-
ską wizytą w Hiszpanii po wiel-
kiej pielgrzymce Jana Pawła II 
z 1982 r. Hiszpania nie była też 
krajem nieznanym dla innych 
papieży: Pius XII, św. Jan XXIII, 
Benedykt XVI, Franciszek i sam 
Robert Francis Prevost odwie-
dzali ją jeszcze przed wyborem 
na Stolicę Piotrową. 

Obecnej podróży towarzy-
szyć będzie hasło „Podnieście 
oczy” („Alzad la mirada”), za-
czerpnięte z Ewangelii św. Jana. 
Organizatorzy wskazują, że jest 
to „wezwanie do nadziei i kon-
templacji, która zachęca, by nie 
zamykać się w sobie, lecz odna-
leźć jedność, piękno i miłość 
jako konkretne znaki życia 
wspólnotowego”.To zarazem 
zaproszenie do spojrzenia da-
lej, do spojrzenia poza to, co do-
raźne „ku rzeczywistości na-
dziei i zbawienia”. 

Nawiązuje do tego logo wi-
zyty Ojca Świętego w Hiszpanii: 

otwarty okrąg, który tworzą po-
stacie ludzi. Są połączone ze 
sobą i skierowane ku górze, co 
„wyraża wspólnotę, spotkanie 
i wzajemne wsparcie”. 

Przyjrzyjmy się harmono-
gramowi papieskiej podróży: 
rozpocznie się 6 czerwca w Ma-
drycie, gdzie papież spotka się 
z parą królewską, władzami 
państwowymi oraz korpusem 
dyplomatycznym. Ale odwie-
dzi też obrzeża miasta, w dziel-
nicę Lucero, gdzie działa pro-
jekt Caritas wspierający osoby 
bezdomne, a wieczorem 
wspólne modlitewne czuwanie 
z młodzieżą. Centralnym wy-
darzeniem spotkań w stolicy 
Hiszpanii będzie msza święta 
w uroczystość Bożego Ciała 
na Plaza de Cibeles, którą  
papież odprawi w niedzielę,  
7 czerwca. 

Poniedziałek, 8 czerwca, bę-
dzie poświęcony spotkaniom 
instytucjonalnym: z premie-

rem Hiszpanii Pedro Sánche-
zem oraz parlamentarzystami. 
W siedzibie konferencji episko-
patu odbędzie się spotkanie 
z biskupami, a następnie mo-
dlitwa przed wizerunkiem 
Matki Bożej Almudeny w kate-
drze madryckiej. Wieczorem 
zaplanowano spotkanie z die-
cezjanami na stadionie San-
tiago Bernabéu. 

Kolejnym etapem wizyty 
będzie Barcelona. We wtorek,  
9 czerwca, papież nawiedzi ka-
tedrę św. Krzyża i św. Eulalii 
oraz spotka się z wiernymi 
na modlitewnym czuwaniu 
na Stadionie Olimpijskim. Ko-
lejnego dnia uda się do więzie-
nia Brians 1 w Sant Esteve 
Sesrovires oraz do opactwa 
na Montserrat, które jest jed-
nym z najważniejszych miejsc 
duchowych Katalonii (papież 
zje m.in. obrad z mnichami). 
Kulminacją pobytu będzie 
msza św. w bazylice Sagrada 

Familia, połączona z inaugura-
cją wieży Jezusa Chrystusa. 
Wydarzenie wpisuje się w ob-
chody setnej rocznicy śmierci 
Antonio Gaudíego, twórcy 
świątyni, nazywanego „archi-
tektem Boga”. 

Ostatni etap podróży popro-
wadzi na Wyspy Kanaryjskie, 
czyli do jednego z głównych 
miejsc, do których docierają 
migranci z Afryki. Według ofi-
cjalnych danych rządu Hiszpa-
nii tylko w 2024 r. na archipelag 
przypłynęło prawie 700 łodzi 
z niemal 48 tys. osób na pokła-
dach. Było to o ponad 7 tysięcy 
więcej niż w 2023 r. 11 czerwca 
na Gran Canarii papież spotka 
się z organizacjami niosącymi 
pomoc przybywającym oraz 
z samymi migrantami w porcie 
Arguineguín. 

Ostatniego zaś dnia wizyty, 
12 czerwca, Ojciec Święty od-
wiedzi teneryfiański ośrodek 
Las Raíces, gdzie przebywają 
osoby oczekujące na dalszą po-
moc, a także centrum integra-
cji dla migrantów oraz odprawi 
Eucharystię i wygłosi homilię 
w porcie Santa Cruz de Tene-
rife. 

Analizując kontekst papie-
skiej podróży do Hiszpanii, nie 
sposób uciec od tamtejszej sy-
tuacji społeczno-politycznej. 
Piętnaście lat po pamiętnych 
Światowych Dniach Młodzieży 
w Santiago de Compostela kra-
jobraz duchowy Półwyspu Ibe-
ryjskiego uległ znacznemu 
przesunięciu. Choć blisko 42 
proc. społeczeństwa nie utoż-
samia się z żadną religią, para-
doksalnie siła świadectwa mło-
dych Hiszpanów wzrosła. 

Raport „Młodzi Hiszpanie 
2026” wskazuje, że odsetek 
młodych identyfikujących się 
jako katolicy wzrósł z 31,6 proc. 
w 2020 r. do 45 proc. w 2025 r. 
To dowód na to, że w świecie 
przesytu ideologicznego rady-
kalne pójście za Ewangelią staje 
się dla młodzieży najbardziej 
atrakcyjną alternatywą. 

Zmienia się także układ sił 
w hiszpańskiej polityce. Zakoń-
czone w niedzielę, 17 maja, wy-
bory w Andaluzji wygrała kon-
serwatywna Partia Ludowa, 
uzyskując 53 miejsca w lokal-
nym parlamencie. Partia Vox 
uzyskała 15 miejsc, zaś socjali-
ści z PSOE tylko 28, co jest ich 
najgorszym wynikiem od cza-
sów tzw. przywrócenia demo-
kracji po rządach gen. Franco. 

Komentatorzy, zwłaszcza ci 
prawicowi, mówią wręcz 
o „końcu ery lewicy w Hiszpa-
nii”. Pogrom w Andaluzji to bo-
wiem kolejna porażka partii  
Pedro Sáncheza w wyborach 
regionalnych. PSOE, która 
w ostatnim czasie mierzy się 
także z poważnymi skandalami 
korupcyjnymi, przegrała głoso-
wania w Estremadurze w grud-
niu, Aragonii w lutym oraz Ka-
stylii i Leon w połowie marca. 
Wszędzie tam wygrała Partia 
Ludowa, przy dobrych wyni-
kach Vox-u. 

Wybory parlamentarne 
w Hiszpanii są zaplanowane 
na lato 2027 r. Według sondaży 
prawica może w nich liczyć 
na około 30 procent głosów, 
o kilka punktów procentowych 
więcej od socjalistów. Poparcie 
dla Vox-u wynosi ok. 18 proc. 
ą

Papież jedzie do Hiszpanii. Jak zostanie przyjęty?
Mariusz Grabowski
Hiszpania

6 czerwca Leon XIV roz- 
pocznie tygodniową wizytę 
w Hiszpanii. Lewicującej,  
podzielonej ideologicznie, 
a mimo to szczególnie często  
odwiedzanej przez papieży.

Kulminacją pobytu papieża w Barcelonie będzie  
msza święta w bazylice Sagrada Familia, połączona 
z inauguracją wieży Jezusa Chrystusa
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To spotkanie z poezją Mariana 
Hemara, ale nie w formie kla-
sycznego recitalu wspomnie-
niowego. Olga Adamska wy-
biera z jego twórczości teksty, 
które – choć napisane dekady 
temu – brzmią dziś zaskakująco 
świeżo. Pełne ironii, melancho-
lii, czułości i błyskotliwej obser-
wacji codzienności. W jej inter-
pretacji zyskują nowe znacze-
nia, nowy rytm i współczesną 
emocjonalność. Między ar-
tystką a Hemarem istnieje 
szczególna nić porozumienia. 
Łączy ich umiejętność porusza-
nia się pomiędzy lekkością 
a wzruszeniem, humorem a re-
fleksją, satyrą a tęsknotą. Hemar 
był przenikliwym obserwato-
rem ludzkich pragnień, słabości 
i paradoksów. Adamska – jak 
współczesny barometr nastro-
jów – potrafi te same emocje od-
czytać na nowo i podać je pu-
bliczności w swojej charaktery-
stycznej, bardzo osobistej for-
mie. 

Wybrane do repertuaru tek-
sty nabierają dzięki temu nie-
oczywistego, nowoczesnego 
tonu. Wypowiedziane i wy-
śpiewane przez kobietę prze-
stają być przypisane wyłącznie 
swojemu autorowi. Przekra-
czają granice czasu, biografii 
i płci. Nie tracą nic ze swojej siły 
– przeciwnie. Stają się bardziej 
uniwersalne: otwarte, wolne 
i zaskakująco aktualne. 

Olga Adamska od lat znana 
jest z niezwykłej uważności wo-
bec słowa. Potrafi wydobyć z tek-
stu najsubtelniejsze napięcia, za-
trzymać ciszę i skupić uwagę wi-
downi jednym gestem albo poje-
dynczym wersem. Jako aktorka 

i interpretatorka literatury sięga 
po teksty nieprzypadkowe – gę-
ste od emocji, melodyjne, wielo-
znaczne. Jej sceniczne projekty 
mają w sobie coś z kameralnego 
spotkania z poezją, ale także 
z koncertu, który angażuje zmy-
sły i emocje. „BRAVO HEMAR” 
zapowiada się właśnie jako taki 
wieczór – wieczór smakowania 
słowa, rytmu i nastroju. Poezja 
spotka się tu z muzyką, a muzyka 
z przyjemnością myślenia. Bę-
dzie miejsce na uśmiech, za-
dumę i wzruszenie. Na to, co 
w twórczości Hemara pozostaje 
niezmienne mimo upływu 
czasu: inteligencję, błysk i czułość 
wobec człowieka. 

Na scenie Oldze Adamskiej 
towarzyszyć będą znakomici 
muzycy: Roman Rydz – akor-
deon, Wojciech Gunia – kontra-
bas oraz Radosław Wośko – per-
kusja. Gościem specjalnym wy-
darzenia będzie aktor Marcin 
Sztendel. Za kostiumy odpo-
wiada Anna Gregorczyk, 
a oprawę graficzną przygoto-
wała Ewa Kaziszko. 

Warto przypomnieć, że Ma-
rian Hemar to jedna z najbarw-
niejszych postaci polskiej kul-
tury XX wieku – poeta, satyryk, 
autor tekstów piosenek, dra-
matopisarz i kronikarz emocji 
swoich czasów. Pisał dla kaba-
retu, teatru i estrady.

Jerzy Wicher
Szczecin

Są takie wieczory, które nie 
kończą się wraz z ostatnim 
dźwiękiem. Zostają w pa-
mięci jako nastrój, obraz, po-
jedyncze zdanie, które wra-
ca jeszcze długo po wyjściu 
z sali. Na taki właśnie zapo-
wiada się „BRAVO HEMAR” 
– nowy projekt Olgi Adam-
skiej, przygotowany we 
współpracy z GOKSiR 
w Przecławiu.

Olga Adamska sięga po poezję 
Mariana Hemara

Koncert „BRAVO HEMAR” odbędzie się dziś w Przecławiu o godz. 19. Bilety w cenie 85 
zł (lub 75 zł z Kołbaskowską Kartą Mieszkańca) dostępne są na stronie Biletomat.pl.
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Wyjątkowy koncert z okazji Dnia Mamy pt. „Radość najpięk-
niejszych lat”, pełen wzruszeń, wspomnień i najpiękniejszych 
melodii polskiej sceny muzycznej. To niezwykły wieczór dedy-
kowany wszystkim Mamom – tym, które są z nami na co dzień, 
i tym, które nosimy w sercu. Dorota Kołodziej wraz z zespołem 
sięga po repertuar, który od lat wzrusza, bawi i porusza serca 
słuchaczy. Klub Jazzment, godz. 20

KRÓTKO

Dla wszystkich mam świata

KOSZALIN

Galeria MPS zaprasza na werni-
saż prac Sary Olszewskiej. To 
wydarzenie stanowi nie tylko 
prezentację prac młodej ar-
tystki, ale także wgląd w proces 
twórczy i badawczy, który stoi 
za ich powstaniem. Wystawa 
jest efektem pracy realizowa-
nej w Szkole Doktorskiej Poli-
techniki Koszalińskiej i sta-
nowi podsumowanie pierw-
szego roku nauki w nowo 
otwartej dyscyplinie sztuk pla-
stycznych i konserwacji dzieł 

sztuki. Jak wskazuje sama kon-
cepcja ekspozycji, „Etap pierw-
szy” nie jest zamkniętym roz-
działem, lecz raczej począt-
kiem drogi – momentem inten-
sywnego poszukiwania języka 
artystycznego i świadomego 
operowania środkami wyrazu. 
Prezentowane prace sytuują 
się na styku tego, co figura-
tywne i abstrakcyjne. Artystka 
nie narzuca jednoznacznych 
interpretacji. Piątek, MPS In-
ternational, godz. 15.30

Prace Sary Olszewskiej
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Wspomnienie serca wodza
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POGODA

12 maja 1936 roku, w Wilnie, na historycznej nekropolii 
na Rossie, złożono Serce Józefa Piłsudskiego i prochy jego 
matki - Marii z Billewiczów Piłsudskiej. Przypadająca w tym 
roku 90. rocznica tego wydarzenia to okazja do przypomnie-
nia niezwykłych uroczystości jakie odbyły się w Wilnie 
z udziałem najwyższych władz państwa polskiego i delegacji 
ze wszystkich stron kraju. Przypadająca w tym roku 90. rocz-
nica tego wydarzenia to okazja do przypomnienia niezwy-
kłych uroczystości.  
MAK, ul. Grodzka 3, godz. 17
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W niedzielę zwycięstwa 
na „Stade Roland Garros” od-
niosły Magda Linette i Magda-
lena Fręch, a w poniedziałek 
dołączyły Iga Światek i  Maja 
Chwalińska. 

Raszynianka rozpoczęła 
walkę o piąty w karierze triumf 
w wielkoszlemowym French 
Open od zwycięstwa nad Austra-
lijką Emerson Jones. 

W 1. rundzie turnieju w Pa-
ryżu polska tenisistka, rozsta-
wiona z numerem 3., wygrała 
równo w godzinę 6:1, 6:2. 

Świątek triumfowała na kor-
tach im. Rolanda Garros w latach 
2020 i 2022-24. W poprzedniej 
edycji odpadła w półfinale. 

Z 17-letnią Jones zmierzyła się 
po raz pierwszy. Australijka 
w rankingu jest 136., a w turnieju 
wystartowała dzięki tzw. „dzikiej 
karcie” od organizatorów. 

Mecze Świątek w pierwszej 
rundzie w Paryżu nigdy nie były 
emocjonujące. Nie zdarzyło się 
jeszcze, aby w spotkaniu otwar-
cia przegrała seta. Zwykle rywal-
kom udaje się ugrać właśnie trzy 
gemy. Wcześniej tak było w 2019, 
2020 i 2024 roku.  

Po raz trzeci 
Najdłużej w grze utrzymy-

wała się Słowaczka Rebecca 
Sramkova, która w poprzedniej 
edycji przegrała 3:6, 3:6. 

Jones jest dwukrotną fina-
listką juniorskich Wielkich Szle-
mów (Australian Open i Wimble-
don 2024), ale w seniorskim te-
nisie na razie zbiera doświadcze-
nie. To był jej trzeci w karierze 

mecz w głównej drabince 
Szlema. 

Na tle takiej rywalki trudno na-
wet oceniać grę Świątek. Mecz za-
częła od wygrania ośmiu piłek 
z rzędu. Choć w kolejnym gemie 
niespodziewanie została przeła-
mana, to natychmiast podniosła 
poziom. Wygrała siedem następ-
nych gemów, co dało jej zwycię-
stwo w pierwszym secie 6:1 i pro-
wadzenie w drugim 3:0. Kontro-
lując sytuację zamknęła partię 6:2. 

Kolejną rywalką Polki będzie 
Czeszka Sara Bejlek, która upo-
rała się z Amerykanką Sloane 
Stephens 6:3, 6:2. 

Bez tremy 
Największy sukces w karierze 

odniosła Maja Chwalińska, która 

wygrała z mistrzynią olimpijską 
z Paryża, chińską tenisistką 
Zheng Qinwen 6:4, 6:0! 

Mecz rozgrywany w upale 
trwał godzinę i 26 minut. 

Maja Chwalińska, która 
w rankingu WTA zajmuje 114. 
miejsce, po przebrnięciu kwali-
fikacji debiutuje w zasadniczej 
części turnieju w stolicy Fran-
cji. 

W ostatnim czasie, Zheng 
Qinwen (56. WTA) zmagała się 
z kontuzjami, ale w 2024 roku 
na kortach im. Rolanda Garrosa 
zdobyła olimpijskie złoto. 

Polka nie miała tremy w star-
ciu z utytułowaną rywalką. 
Przede wszystkim grała uważ-
nie, popełniała niewiele błędów. 
Chinka była znacznie agresyw-

niejsza, ale bardzo często się my-
liła. 

W pierwszym secie, 24-let-
nia zawodniczka BKT Advan-
tage Bielsko-Biała  prowadziła 
już 4:1. Zheng zdołała wyrów-
nać na 4:4, jednak dwa kolejne 
gemy i w konsekwencji set pa-
dły łupem Chwalińskiej. 

Problemy Chinki 
W pierwszym partii Chinka 

popełniła aż szesnaście niewy-
muszonych błędów, a Chwa-
lińska zaledwie trzy. W drugiej 
emocje skończyły się szybko. 
Polka pewnie wygrała trzy 
pierwsze gemy i Azjatka w tym 
momencie poprosiła o przerwę 
medyczną z powodu proble-
mów z nogą. 

Dokończyła spotkanie, ale 
walki w nim nie nawiązała. Po-
rażka już w 1. rundzie spowo-
dowała, że wypadnie z najlep-
szej „setki”rankingu. 

Chwalińska po raz drugi 
w karierze wygrała mecz 
w wielkoszlemowym turnieju. 
Poprzednio pierwszą rundę 
przebrnęła w Wimbledonie 
2022.  

W Paryżu kolejne spotkanie 
rozegra w czwartek. Jej ry-
walką będzie rozstawiona z nu-
merem 23. Belgijka Elise Mer-
tens. 

Wirtualnie w rankingu 
WTA, Maja Chwalińska przesu-
nęła się na 97. pozycję. Najwy-
żej w karierze była notowana 
na 113. miejscu. 

 
Kasa wypłaci - gra pojedyn-

cza kobiet (u mężczyzn stawki 
są identyczne): 

1. runda = 87 000 euro 
2. runda = 130 000 euro 
3. runda = 187 000 euro 
4. runda = 285 000 euro 
Ćwierćfinał = 470 000 euro 
Półfinał = 750 000 euro 
Finalistka = 1 400 000 euro 

800 000 euro 
 ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Wszystkie cztery pol-
skie singlistki awansowały 
do 2. rundy wielkoszlemowe-
go turnieju tenisowego 
French Open na kortach 
ziemnych w Paryżu, z pulą 
nagród 30 861 500 euro.

Kwartet Polek melduje się  
w komplecie na kortach Paryża

Największym przegranym jest 
bez wątpienia Lechia Gdańsk. 
„Biało-Zieloni” rozpoczęli se-
zon z pięcioma odjętymi punk-
tami za nieterminowe płatno-
ści, ale długo wydawało się, że 

mimo to powinni skończyć roz-
grywki w środku stawki. Tym-
czasem zespół Johna Carvera 
spadł z ligi, mimo że strzelili aż 
62 gole (tyle samo, co mistrz 
kraju, Lech Poznań) i jeszcze 
zdołali wypromować króla 
strzelców! 20 goli Słowaka To-
masa Bobcka na nic się zdało, 
podobnie jak duże doświadcze-
nie trenerskie Carvera. Dziu-
rawa obrona i totalny bałagan 
we władaniu zespołem przez 
właściciela „Biało-Zielonych”, 
Paolo Urfera, przyczyniły się 
do degradacji. Nawet najlepszy 
strzelec Lechii w historii Flavio 

Paixao, zaczął publicznie do-
magać się, aby Urfer jak naj-
szybciej sprzedał klub. 

O krok 
od kompromitacji 
Innym wielkim przegranym 

jest Legia Warszawa. Fatalna je-
sień, szybkie pożegnanie się 
z pucharami i zima spędzona 
w strefie spadkowej – szyko-
wało się na wielką kompromi-
tację. Drużynę objął Marek Pap-
szun i wyciągnął „Wojsko-
wych” na szóste miejsce. Nie 
dało to jednak kwalifikacji 
do europejskich pucharów. 

Michał Żewłakow miał być 
czołową postacią w Legii w tym 
sezonie. Dyrektor sportowy 
stołecznej drużyny zaczął jed-
nak w trakcie rozgrywek coraz 
częściej odgrywać drugopla-
nową rolę, jeśli chodzi o klu-

czowe decyzje; pierwsze 
skrzypce grał Fredi Bobic.   
Po ostatniej kolejce, klub ogło-
sił, że po wspólnym uzgodnie-
niu Żewłakowa i zarządu prze-
staje on pełnić tę funkcję. 
I trudno się dziwić, skoro trans-
fery byłego kapitana reprezen-
tacji Polski, takich graczy jak 
Kacper Urbański czy Mileta Ra-
jović, kompletnie się nie udały. 

Wielkie pieniądze 
i nieudane transfery 
Na liście przegranych nie 

może zabraknąć również Ro-
berta Dobrzyckiego. Właściciel 

Widzewa wpompował wielkie 
pieniądze, a klub ściągnął naj-
droższego piłkarza w historii 
polskiej piłki ligowej – Osmana 
Bukariego za ponad 5 milionów 
euro, czy reprezentantów Pol-
ski, Bartłomieja Drągowskiego 
i Przemysława Wiśniewskiego. 
Wydawało się, że Łódź wresz-
cie będzie miała swojego przed-
stawiciela w czołówce tabeli. 
Skończyło się jednak na wiel-
kich niewypałach transfero-
wych i walką o utrzymanie 
do ostatniej kolejki, zakoń-
czoną bardzo słabym czterna-
stym miejscem w tabeli. ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Sezon 
2025/2026 w PKO Ekstrakla-
sie dobiegł końca. Najwięk-
szymi wygranymi są Lech 
Poznań i piąty pucharowicz 
GKS Katowice. Są też jednak 
wielcy przegrani. 

Najwięksi przegrani sezonu. Lechia i Urfer, Widze w i kasa Dobrzyckiego 

W pierwszym półfinale baraży 
Chrobry Głogów zmierzy się 
z ŁKS. Chrobry nigdy nie prze-
bił się do piłkarskiej elity, a Ło-
dzianie ostatni raz gościli w gro-
nie najmocniejszych zespołów 
w 2024 roku. Spotkanie zostało 
zaplanowane na czwartek 28 
maja, początek o godz. 17.30. 

Z trzeciego miejsca do ba-
raży zakwalifikowała się Wie-
czysta. Piłkarze Kazimierza 
Moskala w półfinale zmierzą się 
z „Czarnymi Koszulami”, któ-
rych nie było na najwyższym 
szczeblu rozgrywkowym od 13 
lat. Polonia wskoczyła do ba-
raży w ostatniej chwili, wygry-
wając z Odrą Opole (2:1), wy-
rzucając z nich Ruch Chorzów. 
„Niebiescy” polegli 2:3 ze spad-
kowiczem, Zniczem Pruszków. 

Drugi baraż także odbędzie 
się w czwartek 28 maja, jego po-
czątek zaplanowano na godz. 
20.30. Do rywalizacji dojdzie 
na obiekcie… Wisły Kraków. 
Wieczysta cały sezon domowe 
mecze rozgrywała w So-
snowcu, ale w barażach jej „do-
mem” będzie obiekt „Białej 
Gwiazdy”. 

Bukmacherzy wieszczą, że 
w decydującym o awansie 
do PKO Ekstraklasy starciu 
zmierzą się ŁKS (kurs: 2,37) oraz 
Wieczysta (1,85). Notowania 
Chrobrego są nieco tylko niższe 
od jego łódzkiego przeciwnika 
(2,95). Najgorzej bukmacherzy 
oceniają szanse Polonii. Jej kurs 
na wygraną w półfinale barażu 
to (4,00). 

Ostatniego beniaminka po-
znamy w niedzielę, 31 maja. Po-
czątek finału baraży o godz. 
20.45. Transmisje z każdego 
meczu barażowego obejrzymy 
w TVP Sport i tvpsport.pl. 

Chrobry Głogów – ŁKS Łódź 
28 maja (czwartek), godz. 17.30 

Wieczysta Kraków – Polonia 
Warszawa 28 maja (czwartek), 
godz. 20.30. ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. 31 maja pozna-
my trzeciego beniaminka 
PKO BP Ekstraklasy. Do Wi-
sły Kraków i Śląska Wrocław 
dołączy zwycięzca dwueta-
powych baraży. 

Baraże o PKO Ekstraklasę. 
Dawni giganci, a może 
debiutanci?

Kolejną rywalką Igi Świątek w wielkoszlemowym turnieju 
French Open w Paryżu będzie Czeszka Sara Bejlek
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Piłkarze Wieczystej Kraków, Polonii Warszawa, 
Chrobrego Głogów i ŁKS-u Łódź zawalczą w barażach
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Zespół Johna Carvera 
spadł z ligi, mimo że 
strzelili aż 62 gole (tyle 
samo, co mistrz kraju, 
Lech Poznań) i jeszcze 
zdołali wypromować 
króla strzelców! 

eprasa.pl 349286859e
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Pogoń II  Szczecin rozbiła 
na swoim boisku drużynę Wdy 
Świecie 13:1 (6:0). Dzięki wy-
granej Pogoń awansowała 
na 15. miejsce w tabeli, ale 
wciąż jej grozi spadek. W ostat-
niej kolejce musi wygrać i li-
czyć pomoc innych zespołów.

 
SPORT
www.sportowy24.pl

PIŁKA NOŻNA. Piąty sezon 
po powrocie zagrałem dla 
Pogoni, a gablota dalej jest 
taka sama - mówi kapitan 
zespołu Kamil Grosicki. 

Grosicki w sezonie 2025/26 za-
grał w 31 meczach ekstraklasy. 
Zdobył 6 bramek, przy 5 asysto-
wał. Zdecydowanie lepiej wy-
padł jesienią. Wiosną - tylko 1 
asysta, problemy zdrowotne 
i z formą. W meczu z GKS strze-
lił bramkę w końcówce spotka-
nia na 2:0, ale po analizie VAR 
sędziowie gola nie uznali. 

Widać było chęci i walkę, by 
ostatni mecz sezonu zakoń-
czyć zwycięstwem, ale jednak 
nie udało się. 
Kamil Grosicki: Taka jest 
piłka: czerwona kartka, nasz 
napastnik wchodzący 
do bramki to była puenta sza-
lonego sezonu i dziwny w na-
szym wykonaniu. Sam mecz - 
jeden z lepszych w ostatnich 
tygodniach, widać postęp ze-
społu. Trener powiedział, że 
mamy fundament, to dodam, 
że trzeba dołożyć kilka do-
brych transferów. Sam sezon 
dla mnie ciężki, ale myślałem, 
że na koniec strzelę bramkę, 
niestety, spalony.  

Jak kapitan oceni 9. miejsce? 
Rozczarowanie, ulga? 
Nie przypominam sobie, by-
śmy byli w górze tabeli, raczej 
w środku lub na dole. Cały 
czas musieliśmy kontrolo-
wać, co za nami. To był 
trudny sezon, choć była 
szansa na zagranie o coś wię-
cej, ale brakowało choćby 
dwóch zwycięstw z rzędu. Le-
gia pokazała, że można prze-
skoczyć ze strefy spadkowej 
do gry o Europę. W tym sezo-
nie wszystko się mogło wyda-
rzyć. Mamy 9. miejsce - gene-
ralnie słabo to wygląda, ale 4-
5 punktów więcej i byśmy cie-
szyli się z awansu do europej-
skich pucharów. Niestety, 
punkty nam uciekały i dla-
tego mamy te 9. miejsce. To 
jest środek tabeli i to realnie 
oddaje siłę naszego zespołu. 
Taki za nami sezon. 

Kolejny sezon będzie lepszy? 

W moim przypadku gorzej być 
nie może. Zabrakło mi wiosną 
formy, także zdrowia, by 
z drużyną powalczyć o coś 
więcej.  Dobrze, że w trudnych 
momentach byliśmy razem, 
a tych złych okresów nie bra-
kowało. Negatywnie komen-
towano nasze spotkania, wy-
niki, nerwów było dużo, ale 
nie poddawaliśmy się, była 
jedność. Teraz reset i trzeba 
do nowego sezonu podejść 
z optymizmem. 

Drużyna będzie silniejsza? 
W kwestii transferów trzeba 
pytać prezesów czy trenera. 
Pewnie jakieś zmiany będą. 
Nie jestem od tego, by to jed-
nak komentować.  

Który z nowych zawodników 
zrobił najlepsze wrażenie 
na Tobie? 
W ostatnich tygodniach 
na pewno Filip Cuić, który za-
czął strzelać bramki. W prze-
kroju całego sezonu Paul Mu-
kairu utrzymywał dobrą 
formę, prezentować ciekawe 
akcje, strzelał bramki. W dru-
giej rundzie dołączył Attila 
Szalai i też nam pomógł. Cie-
szy też wejście do zespołu Na-
tana Ławy, który z każdym 
meczem jest lepszy. To nasz 
Portowiec, rozwija się i w trud-

nym momencie wiosny grał 
w pierwszym składzie. Szacu-
nek dla trenera, że postawił 
na tak młodego chłopaka. 

Mistrzem Lech, na podium 
Górnik i Jagiellonia. Zasko-
czony? 
Nie. Lech od paru sezonów gra 
o najwyższe cele. Ma jakość, 
ma bardzo szeroką kadrę za-
wodników, bardzo dobrze wy-
szkolonych technicznie, strze-
lających bramki, którzy potra-
fią asystować. W pełni zasłu-
żyli na sukces. Jagiellonia ko-
lejny sezon z medalem. 
Świetna robota całej całego 
klubu. Górnik - świetny sezon, 
Puchar Polski, wicemistrzo-
stwo. Wraca wielki Górnik 
z dawnych lat. Szacunek dla 
Katowic, bo też mieli bardzo 
dobry sezon i zagrają w Euro-
pie. 

Lecą Termalica, Arka i Lechia, 
z którymi Pogoń dużo punk-
tów potraciła. 
To też pokazuje, jakie mieli-
śmy problemy i jak dziwna 
była to liga. Lechia startowała 
z minus pięcioma punktami, 
więc jakby je miała to pewnie 
ktoś inny by spadł. Szkoda, że 
spadają zespoły z Trójmiasta, 
bo to zawsze były fajne, pre-
stiżowe mecze dla naszych ki-

biców, taka rywalizacja na Po-
morzu. Poczekamy na takie 
kolejne derby. Tam jest ból, 
a u nas spokój. Z tego miejsca 
chciałbym podziękować kibi-
com za ten cały sezon. I na na-
szym stadionie i na wyjazdach 
prezentowali europejski po-
ziom. My piłkarze musimy im 
dorównać.  

W jakiej roli pojedziesz 
na zgrupowanie reprezenta-
cji? Oficjalnie przygoda, ka-
riera w kadrze została zakoń-
czona, ale... 
Po meczu barażowym ze Szwe-
cją swoje ogłosiłem, kariera 
jest zakończona. Pozostaje mi 
rola kibica. Teraz koncentruję 
się już tylko na Pogoni. Nie 
wiem, czy przede mną będzie 
mój ostatni sezon, czy może 
pogram jeszcze dwa lata, ale 
będę starał się każdy dzień 
maksymalnie wykorzystać, 
żeby dla mojego klubu wresz-
cie coś zdobyć, bo to jest cały 
czas moje marzenie. Podcho-
dzę do tego tak, że jak mam 
na coś wpływ, to muszę o to 
walczyć. Mam kontrakt, jestem 
zdrowy, więc będę robił 
wszystko, żeby tak było. Piąty 
sezon po powrocie zagrałem 
dla Pogoni, a gablota dalej jest 
taka sama. Zapału mi nie bra-
kuje, walczę, by to zmienić. ą

Kamil Grosicki: W trudnych 
momentach byliśmy razem

Kilkanaście sekund cieszył się Kamil Grosicki wraz z kibicami z bramki w meczu z GKS
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Srebro dla Marii Drobniak (TS Wisła Kraków), a brąz dla Sofiyi 
Razumouskaii (Kusy). W ćwiczeniach na przyrządach: Pihan-Ku-
lesza wywalczyła srebro na poręczach, a Razumouskaya zdoby-
ła złoto w skoku (brąz dla Barbary Szeligowskiej z Kusego), brąz 
na poręczach oraz srebro w ćwiczeniach wolnych. Wśród junio-
rek Lena Majorek była 2. w skokach.

Marta Pihan-Kulesza (Kusy Szczecin, zdj.) po raz 15. została 
mistrzynią Polski w wieloboju. Zdobyła 50.730 punktów.

GIMNASTYKA SPORTOWA

Stargard miastem koszy-
kówki? Od lat się tak mówi 
i mamy kolejne na to po-
twierdzenie. Chłopcy do lat 
15 z akademii Spójni Star-
gard zdobyli złote medale 
Mistrzostw Polski. 

Turniej finałowy odbył się 
w Sopocie. Zagrało 8 drużyn. 
Spójnia awansowała do fina-
łów, bo w turnieju półfinało-
wym, który zorganizowała 
na początku maja pokonała Stal 
Ostrów i Legion Legionowo, 
a uległa WKK Wrocław 72:98. 
Ten wynik miał znaczenie... 

W Sopocie Spójnia rozpo-
częła rywalizację od wygranej 
ze Śląskiem Wrocław 68:66, 
kolejnego dnia było zwycięstw 
z MBA Warszawa 79:77, a trze-
ciego... bardzo wysoka porażka 
z Treflem Sopot 57:111. Czemu 
aż tak wysoka? Bo Spójnia była 
już pewna udziału w półfinale 
i sztab Spójni postanowił, że 
najlepsi gracze odpoczną. 

I to była kluczowa decyzja. 
W półfinale Spójnia pokonała 

Sokół Łańcut 71:66. Rywale 
w pewnym momencie bardzo 
dobrze rzucali z dystansu, ale 
Stargardzianie potrafili grać 
konsekwentnie, pod kosz i zła-
mali przeciwnika. Królem par-
kietu był Jędrzej Szagdaj - 39 
punktów i 19 zbiórek. Eval - 50. 
Takie statystyki poszły 
w świat, młody gracz jest ob-
serwowany przez duże akade-
mie. 

Finał MP U15 z... WKK Wro-
cław. Spójnia wyciągnęła do-
brą lekcję i tym razem domino-
wała. Wygrała 83:67. MVP spo-
tkania - Jędrzej Szagdaj - 19 
punktów, 12 zbiórek, 10 asyst. 
Ale świetnie zagrał też Woj-
ciech Krupa - 22 punkty, 4 
zbiórki i 6 asyst 

Złoty skład Spójni: Oliwier 
Stysło, Adrian Morawski, Kac-
per Sikorski, Mateusz Sobolew-
ski, Nikodem Hajduk, Jędrzej 
Szagdaj, Jan Niespodziański, 
Wojciech Kisły, Wojciech 
Krupa, Kamil Kawczyński, Fi-
lip Finkowiat. Trener Przemy-
sław Mordasiewicz, a pomagali 
mu Michał Trypuć oraz To-
masz Szymczak. 
ą

Kadeci Spójni mistrzami

Drużyna PGE Spójni Stargard z medalami i pucharem 
po wygranym finale
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Jakub Lisowski
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Pierwszy mecz dla Piotrkowia-
nina Piotrków (34:31), który 
od początku grał spokojniej, sk-
kuteczniej. Źle w mecz weszli 

ofensywni liderzy Pogoni, któ-
rzy nie potrafili wstrzelić się 
w bramkę. Piotrkowianin cały 
czas był na prowadzeniu, ale 
Pogoń potrafiła dochodzić 
na jedną bramkę w drugiej po-
łowie. Niestety, w końcówce 
Szczecinianie opadli z sił - od-
dali kilka niecelnych rzutów, 
a rywale zapewnili sobie zwy-
cięstwo. 

Rewanż w sobotę w Piotrko-
wie. W ekstraklasie zagra ze-
spół lepszy w dwumeczu. 
ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

Sandra Spa Pogoń dalej do elity

Sandra Spa Pogoń Szczecin 
zajęła w I lidze piłkarzy ręcz-
nych drugą pozycję i uzy-
skała prawo gry w barażach 
o ekstraklasę. Czy wróci 
do elity po kilkuletniej prze-
rwie? Będzie jej ciężko.
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